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Środa, 29 maja 1878.
Przedpłata kwartalna

wynógi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie 
mieckiem i w A astry i 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
ezech, 8zwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłaty przyjmują 
w monarckii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobatz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

£ Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone bęią

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
ÂÏ

„ Librairie du Luxembourg, Rue Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryiu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
\rnbrŁ?.!aAen8te^n ®ariiuiSr S_ud,°Jf Mo.»e, Jeru.alemerstra.ae >8. A. R e_te me y er,. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendauk^ Behren’¿¡Tcéntral -Annoncen-Burean der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. W Bremie E. Schlo' to. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein Ä Vogler i Mosse. — W Pleaze- 

ie:L. Zhoralski. . . . ' ' . *

. ^siąc CZCPWleC otwieramy osobną 
*8 rutę, którą obowiązane są przyjmować

kie
cesarskie urzędy pocztowe. 

'Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej- 
eh 8 "*• 50 fenygów, dla miejscowych 

'•' ki 50 fenygów-
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 28 maja.

Wiadomo^* 1' dzisiejsze odnosz^ się wyłącznie do to- 
... sie między Anglią a Rosyą układów i zaręczają, 

1 ,kowania te tak pomyślny biorą obrót, iż za rzecz 
nie pe*n4 uważad trzel)a> że kongres przyjdzie do 
u Dzisiaj, tak telegrafują z Londynu pod dniem 
ijszym, odbyła się znowu narada gabinetowa, na 
rozbierano propozycye hr. Szuwałowa. Wszelkie 

ki o niesnaskach w łonie gabinetu i o dymisyi 
Northcote i Smith’a są nieprawdziwe. Wedle do- 

eń przesłanych z Wiednia do T i m e s a usunięto 
przeszkody dotyczące przedłożenia całego traktatu, 

zaproszenie na kongres tak będzie sformułowane, że 
już będzie gwarancyą, iż Dad całym traktatem 

,1V można rozprawiać. Austrya zaproponowała, aże- 
iiongres zebrał się 11 czerwca w Berlinie a na to 
Iziła się także Francya. Times nie wątpi, iż pra­
we są powyższe doniesienia, chociaż przy tćj sposo- 
i nadmienia, że zaproszenia na kongres wtedy do- 
wyjdą, skoro nieco daléj postąpią układy mię- 

angieiskim a rosyjskim gabinetem. Wszakże nie 
powodu do obawy, iż rozchwieją się rokowania, po- 

>waż przystano ze strony Rosyi na najgłówniejsze żą- 
nia angielskie. Niemal tak samo piszą Polit. Cor. 
4g. russe i nie inaczój Journal des Débats, 
jry juz wczoraj doniósł o pomyślnym przebiegu ukła- 
,v. Pierwszy, który się dowiedział o pomyślnćj téj 

lonwści, był minister francuzki Marcère i rozpowsze- 
a,,'l"it ją zaraz na balu, danym przez prefekta Sekwany, 

możemy więc po tém wszystkiém już wątpić, że je- 
y w przededniu kongresu, bo i na posiedzeniu niż- 

sj izby angielskiej oświadczył minister Northcote, że 
ciągu ostatnich dni widoki co do zebrania się kon- 

znacznie się zwiększyły a wiedeńska Presse 
Dosi nawet, że hr. Andrassy już 8 czerwca opuszcza 

j yiiedeń, ażeby wziąć udział w kongresie, który się zbie- 
1 dnia 11 bin. w Berlinie. Czy jednakowoż temi wi- 
jiami kongresowemi zapewniony już pokój, czy usu- 
■*“ już tém samém wszelkie obawy przyszłych zawi- 

a może wojny europejskiej, to, zdaje się, przynaj- 
W liéj naszćm zdaniem, nie być rzeczą tak niewątpliwą, 

k»J n'ew?tpliwćm jest zebranie się kongresu. Celem 
-esu jest pokój a przynajmniéj ma nim być pozor- 
- ale czyż w naszych czasach prowadzący wojnę 

w.^tara.Się zawsze odpowiedzialności za nią zrzucić na 
nitrC'1 ’ n'e stara — dopóki pierwsze nie padną 
ki wmaw’a^ w opinią,, iż on nie wywołał wojny i 

e ażadnych egoistycznych nie ma celów ? Zresztą nie 
fflny jeszcze, na jakiéj podstawie porozumienie nastą- 

pij a potćm, czy owo porozumienie angielsko-rosyjskie 
zagraża interesom Austryi.

— Według Ti mes a na północy Bałkanów ma być 
fi orzoną taka Bułgarya, któraby pozostawała pod wpły- 
)A Rosyi ; na południu wzdłuż wybrzeży utrzymaną 
¡¡/u ne powaga Turcyi; w środku między dwoma temi 
__ Btwami utworzy się trzecie, które będzie niejako neu- 
J1 "?Ł 8ran,cą. W Azyi musiałby Kars być odstąpionym 
Tl S ?° Samo stało^y siS prawdopodobnie z Ba tumem

¡. p .e®’ natomiast droga handlowa z Trapezuntu 
ml . zapewnioną dla Anglii przez oddanie

Hi À aWdu * rektyfikacyą nowo zaprojektowanéj
' w r nicz.nfj; Jako wynadgrodzenie wojenne odebra- 

îu vmrAS'a łak‘eś części ziemi, Anglia zaś musiałaby o- 
nowe korzystne stanowisko tak na tureckich
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objaw choroby społecznej.

(Ci$g dalszy. Zobacz nr. 121.)

V.5? ¿Człowiek,

l>

trzcin W16k’ P°wicdział Pascal, to słaba trzcina, 
tebv e ~~ k d r a myśli. Dość kropli wody, pa- 

■' l^nia Zab’ć;. ale choćby świat cały dokonywał jego 
> y »'szcza ¿Cz*owiek pozostanie zawsze wyższy od tćj 

ńin Scćł’ . ho’ wie, że umiera, a świat o dzia- 
CHjhv ,Dle.ma żadnego pojęcia.“

% ¿si powiek nie posiadał owćj iskierki myśli, 
fMót. pj.abszą, najnieudolniejszą, najnieszczęśliwszą z 
l °*ieka. D’,Usz starszy wybornie maluje położenie 
ej«* 0 Przeciotveg° si§ nagim na nagićj ziemi.“ Wszy- 
}t,> ,a’ jadowt n*etnu si? sprzysięgło — drapieżne zwie-

"'feotne ■ W^e’ tru^ce rośliny, powietrze nie zdro- 
hurzjj^ 1 zarażane5 niszczące uragany, wulkany ogni- 

)rz«cież p ?orze — oto świat, jaki znalazł człowiek! 
tf 1 ś"iata w lek hrzy Pomocy myśli stał się panem 
\ii i*ra* Dr'?v ^yst-ko mu służy, bo umiał, stósując się 

31 1111 zguba^0 -iyck’ 2 * * ack korzystać działalności, to, 
W|.jre, że pq ^r10Z1^0? na własny obrócić pożytek tak 

lotem bł • v S'b Przyrody tę jego wszechwładną 
'go krańn a-WiCy’ P° którą do niebios sięgnął, 

Poznać im,3 ?lemi na drugi przenoszą. O ile czło- 
•° tvle „^.P^ycodę. myślą objąć prawa nią rzą- 

trzymając ^Otra®^ cu^e rz3dów, ściśle tych

^łeczne^i? rozdziale poznaliśmy zasadnicze Stó- 
i prawa przyrodzone, których żadna ludzka

jak na greckich wodach. Takie są — pisze Times — 
koncesye, na które przystaje Rosya. Czy tak jest, 
powiedzieć tego nie umiemy — nadmieniamy tyl­
ko, że Pall Mall Gazette nie chce dać 
wiary, ażeby Anglia, która początkowo odrzuciła cały 
traktat z San Stefano, miała go teraz przyjąć z takiemi 
modyfikacyami. — Co uderza w tych uwagach i propo- 
zycyach, jakie znajdujemy w Timesie, to jest to, że 
w nich ani wzmianki nie ma o Austryi, jak gdyby ją 
traktat z San Stefano wcale nie interesował, jak gdyby 
wcale nie istniała na świecie. To tćż nie dziwi nas ów 
ton rozdrażniony a nawet gwałtowny, jakim odzywają się 
niektóre pisma austryackie o polityce dotychczasowej hr. 
Andrassego. Utrzymują, tak odzywa się N. f. Presse, że 
Rosya zrobiła ustępstwa i że kongres się odbędzie. Jeżeli 
prawdziwą jest ta wiadomość i nie polega na złudzeniach, 
którym dyplomacya nasza tak często się oddawała, by­
łoby to dowodem, że Rosya nie czuje się dość silną do 
rozpoczęcia drugićj wojny i woli ponieść klęskę polity­
czną, aniżeli odważyć się na walkę z Anglią. Z tego 
wynika ta nauka dla naszych mężów stanu, iż zawsze 
przeceniała siły Rosyi. Jeżeli w istocie kongres przyj­
dzie do skutku, ponieważ Rosya przyjęła warunki an­
gielskie, będzie to wstydem dla naszćj polityki, iż we 
wszystkićm słuchała Rosyi i na żadną stanowczą nie 
zdobyła się opozycją, jak gdyby rosyjska potęga tak była 
silną, iż byłaby w stanie zgnieść wszystko, co napotka. 
Jest to prawdziwa ironia, że ten sam dzień, w którym 
nam donoszą o uległości Rosyi w obec żądań angiel­
skich, przynosi nam wiadomość o zajęciu Ada-Kaleb 
przez wojska austryackie, małćj i nic nie znaczącćj for- 
teczki na Dunaju. Nasi mężowie stanu podobni do lu­
dzi, którzy oszczędzają krajcary a wyrzucają dziesięcio­
złotówki. Dunaj zapchany był torpedami, cały handel 
na Wschodzie zamknięty był dla Austryi — a myśmy 
na to wszystko nic nie mówili, jak na wiele innych rze 
czy. Dzisiaj opuszczają Turcy Ada-Kaleh a my spieszy­
my się, aby zająć wysepkę, zanim jćj wielkie mocarstwo 
— Serbia — nie zajmie. To ma być odwet za nasze 
wielkie straty? Śmiechu to warte! Jeżeli rząd nasz na 
to przeć będzie, ażeby granice wyżćj na północ się po­
sunęły, a zdała były od' morza wbrew traktatowi z San 
Stefano; jeżeli sprzeciwi się temu, ażeby Czarnogóra nie 
dostała Antiwari ale żeglugę tylko na Bojanie; jeżeli 
odbierze przyrzeczenie, iż Serbia nieznacznie tylko bę­
dzie zwiększoną; jeżeli ewakuacya tureckich fortec nie 
prędzćj nastąpi, aż kongres nie orzeknie, czy mają 
być zrównane z ziemią, lub czy Turcya będzie miała pra­
wo trzymania w nich załogi — wtedy zadowolimy się, 
bo te żądania odpowiadać będą interesom Austryi. — 
Tyle Neue 'freie Presse. — Nad jćj propozy- 
cyami zastanawiać się nie będziemy — ale powtórzymy 
to, co sama N. f. Presse nadmienia t. j. że te żądania 
jeśli w ogólności tak będą sformułowane, przyjdą prawr 
dopodobnie za późno. Ten okrzyk boleści znaczy za­
pewne tyle, że Anglia o własne dbając interesa kłopo­
tać się teraz nie będzie o to, jak sobie poradzi Austrya 
i jak zapewni na kongresie swoje interesa. — W 
kwestyi zajęcia wyżćj wspomnianćj wysepki na Dunaju, 
Aea-Kaleh, nadmieniamy, że zajęcie, jak pisze A g e n c e 
Russe, nastąpiło za porozumieniem z innemi mocar­
stwami i ma na celu zabezpieczenie żeglugi na Dunaju.

Rosyjskie wojska zbliżyły się znowu do Carogrodu 
ale nie przekroczyły linii tureckićj.

Z Carogrodu donoszą, że na zaproszenie ambasadora 
angielskiego Layarda i admirała Hornby zwiedził hr. 
Zichy eskadrę w zatoce Ismidu, gdzie go z wielkiemi 
przyjmowano honorami.

Kolo polskie w Wiedniu.
Zamieszczamy poniżej pod właściwą rubry­

ką korespondencye ze Lwowa i Wiednia, które

zmienić nie zdoła potęga a do których stósując się lu­
dzie, żyją w jedności i dobrobycie, którym zaś urągając 
pogrążają się w nędzy, niweczą harmonią i giną. W ni­
niejszym zadaniem naszćm będzie rozpatrzeć się, jak 
człowiek, rozwijając czynność swą gospodarską, wytwa­
rza dodatki.

Wytwarzanie dostatków odbywa się przy współdzia­
łaniu trzech czynników: przyrody podającćj surowy 
materyał i siły, pracy, nadającćj materyałowi temu 
postać potrzebom ludzkim odpowiednią, i kapitału, 
wspierającego pracę jako narzędzie a potęgującego jćj 
dzielność. Praca zatćm nie jest, jak twierdzą socyaliści, 
jedynćm źródłem bogactwa, jeno równie koniecznym jak 
owe dwa drugie czynnikiem produkcyi. Ekonomiczne 
wytwarzanie dostatków dwom ulega prawidłom najogól­
niejszym, t. j. produkcyi, ile być może najwyższćj war­
tości przy najmniejszćm wytężeniu wspomnianych czyn­
ników, oraz używania przeważnie tego czynnika, którego 
w danych stosunkach nabycie jest najłatwiejszym czyli 
który, wyrażając się językiem życia potocznego, jest naj­
tańszym. Ztąd tćż w różnych krajach i okolicach, w 
różnych czasach, tudzież przy różnych pracach stopień 
udziału trzech czynników produkcyi bardzo rozmaitym 
być musi.

W krajach obficie przez przyrodę wyposażonych 
tego głównie czynnika używa człowiek przy wytwarzaniu 
dostatków a oszczędza kapitału i pracy; a gdzie kapitał 
tani, bo obfity, tam przyrody i pracy zaoszczędzić pra­
gnie przeważnie używając kapitału. Gospodarstwo pier­
wszego rodzaju ekstenzywnćm, drugiego zaś intenzywnćm 
nazywamy.

Lecz i przy rozmaitych rodzajach produkcyi różny 
jest stósunek czynników wymienionych; przy gospodar­
stwie wiejskićm np. znaczniejszy jest udział przyrody 
aniżeli przy produkcyi przemysłowćj lub handlowćj, przy 
materyalnćj większy niźli przy umysłowćj. Najgenialniej­
szy przecież poeta, chcąc myśli swych udzielić innym,

dotykają sporu, jaki od pewnego czasu toczy 
się w łonie delegacyi polskiej w Wiedniu. Z ko- 
respondencyi tych, jak niemniej z poprzednich, 
widoczna, źe spór ten coraz większe przybiera 

.rozmiary i coraz staje się drażliwszym. My w 
sprawie tćj, o którą się rzeczony spór toczy, 
zabieraliśmy już głos i wypowiedzieliśmy na­
sze zapatrywanie, które mimo, źe przybyło 
do niej wiele objaśniającego materyału, mi­
mo znacznego upływu czasu, nie uległo ża­
dnej mody fikacyi. Jak wówczas tak i teraz 
musimy powiedzieć: gdyby z jednej i drugićj 
strony było więcej wyrozumiałości i spokoju, 
z pewnością spór ten nie przybrałby takich 
rozmiarów, jak to obecnie ma miejsce. Takie 
przecie artykuły jak Czasu, o którym wspo 
mina korespondent nasz lwowski, wcale do uci­
szenia powaśnionych przyczynić się nie mogą. 
O cóż rzeczywiście chodzi w rzeczonym sporze? 
Oto pewna część posłów w kole polskićm wie 
deńskićm, czyli tak zwana mniejszość, zarzuca­
jąc większości, że sama należycie nie reprezen­
tuje interesów polskich w reichsracie wiedeń­
skim i że w tym względzie krępuje działalność 
mniejszości, żąda zmiany § 4 regulaminu koła 
polskiego, na zasadzie którego właśnie więk­
szość ma teroryzować mniejszość i nie spełniać 
dostatecznie obowiązków włożonych na nią przez 
wyborców. Co do nas, jakkolwiek przyznajemÿ 

jsewną racyą zarzutom, jakie się podniosły prze­
ciw kołu polskiemu a jaLitn niejednokrotnie i my 
na tern miejscu daliśmy wyraz, i jakie w swym 
czasie bliżej sformułował korespondent nasz wie­
deński, choć ostatnie wystąpienie koła polskiego 
«właszcza w delegaeyach wspólnych wielce za­
rzuty te modyfikuje, nie sądzimy przecież, aby 
Mwtórzeniu się czegoś podobnego mogła zara­
dzić jakabądź zmiana regulaminu. Tern bardziej 
tego nie twierdzimy, bo uważamy obecny regu­
lamin za zupełnie odpowiedni i naturze rzeczy i o- 
kolicznościom, w jakich się znajdujemy, a to, prze 
ciw czemu czy słusznie czy nie słusznie podnoszą 
głosy, tkwi w ludziach a nie w regulaminie. 
Tylko nowe wybory, powołanie jeno na posłów 
nowych osób, może sprawić radykalną zmianę 
a nie — zmiana taka lub owaka — regula­
minu, obowiązującego koło polskie. Regulamin 
ten podobnie jak nasz orzeka solidarność 
pomiędzy posłami polskimi, to znaczy, że po­
słowie polscy czy to w Berlinie czy Wiedniu, 
pośród innych posłów, stanowią między sobą 
we wszystkich sprawach i w każdóm wystąpie­
niu zwartą falangę, że stanowią tam pośród in­
nych oddzielne ciało, inaczej, że są sejmem w 
sejmie. Indywidualność każdego ustąpić musi 
przed zbiorowością wszystkich solidarnie pomię­
dzy sobą związanych. Bo wyborcy wybięrają 
ich li tylko do reprezentowania, obrony i strze­
żenia interesów polskich, obronę zaś tę i strze­
żenie interesów polskich, jeśli mają być skute­
czne, musi prowadzić hufiec solidarnie związany 
z sobą i łącznemi siłami w jednym kierunku 
działający. Ztąd też płynie to, źe każdy wy-

przelewając je na papier, posługiwać się musi płodem 
zyskanym przy udziale przyrody i kapitału.

Trzem tyra czynnikom produkcyi ztąd tćż rozmaite 
przypisywano znaczenie i różne na tćj podstawie jedno­
stronne powstawały systemata ekonomiczne. M e r k a n- 
t y 1 i ś c i, których głównym przedstawicielem Colbert, 
minister Ludwika XIV, postawili zasadę, że bogactwo 
kraju zależy od ilości złota i srebra w nim się groma­
dzącego. Popadli oni w ten sam błąd, który tak do­
wcipnie charakteryzuje podanie o królu M y d a s i e u- 
karanym oślemi uszami za swą chciwość złota. System 
taki musiałby doprowadzić kraj każdy, jak trafnie zau­
waża Supiński, do tego, że podobnie jak kiedyś Hiszpa­
nia „kąpiąc się w zlocie ginąłby z głodu i zimna; że 
stałby się podobnym do owych w Ameryce napotykanych 
plemion, co, żyjąc w stanie niemal dzikim, mieszkając 
pod golem niebem, chodząc prawie nago, skwarzyły w 
złotych tyglach śmierdzącą, na wpół obsuszoną rybę.“ 
System merkantylny, jednostronnie główne przypisując 
znaczenie skrystalizowanemu w zlocie kapitałowi, nie mało 
kosztował Francyą a nieszczęśliwe jego skutki powołały 
do życia przeciwną mu, lecz równie jednostronną teoryą 
fizyokratyczną. Twórca jćj Q u e s n a y, lekarz 
Ludwika XV, w r. 1758 w swoim „Tableau économique“ 
postawił zasadę: „ziemia jest jedynćm źródłem bogactwa.“ 
Wedle systemu fizyokratyczncgo, najwyżćj rozwiniętego, 
przez T u r g o t’a, tylko produkcye pierwotne wydobywa­
jące z ziemi „nową materyą“ są produktywne, inne za­
trudnienia, jakkolwiek pożyteczne, nowych bogactw nie 
tworzą. Wynikiem systemu tego był „jedyny podatek“ 
nałożony na ziemię, który po dziś dzień jeszcze w po­
datku gruntowym pokutuje. Nie wiedzieli fizyokraci, że, 
jak wykazały w nowszych czasach nauki przyrodnicze, 
materyi nowćj tworzyć nie można w ogóle, jeno istnie­
jącą przekształcać.

Podczas kiedy i w nowszych czasach J. B. S a y i 
angielscy ekonomiści szkoły Manębestęr zbyt je-

brany musi należeć Jo koła — i u nas tak się 
tćż praktykuje a nikomu na myśl nawet płe 
przyjdzie do głowy, by mógł reprezentować in­
teresa polskie nie należąc do koła polskiego, bo 
reprezentantem właśnie interesów polskich jest 
nie ten lub ów poseł, lecz zbiorowo wszyscy, 
czyli koło polskie. Charakter ten dalej polski, 
jaki koło polskie nosi, wymaga, by żaden poseł 
samodzielnie nie zabierał głosu w jakichbądź 
sprawach czy to pośrednio czy bezpośrednio do­
tyczących interesu polskiego, bo do tego wyborcy 
posłem go nie wybrali. Zgoła po nad wszystkiemi 
prądami i kierunkami górować musi interes pol­
ski, sprawa Eolski — jako zasada par ex­
ce lence, wobec której niknąć muszą wszelkie, 
powtarzamy, prądy i kierunki. Zresztą prądy 
te i kierunki zależne od zmiennych przekonań 
wjborców i większości ich — zasada zaś, o któ­
rej mówimy, niewzruszona i jako taka musi 
stać na pierwszym, naczelnym planie. Regula­
min obowięzujący, zdaniem naszćm, ubezpiecza 
rzeczoną zasadę w zupełności i dla tego nie go­
dzimy się na objaśnianie solidarności, propono­
wane przez mniejszość koła polskiego w Wie­
dniu. Czegóż bowiem żąda mniejszość? Oto, 
by bliżej objaśnioną była solidarność a miano­
wicie, źe koło winno być solidarnćm z sejmem 
galicyjskim, dalej, by rozciągała się jedynie do 
spraw politykę polską na celu mających, wreszcie 
by w innych sprawach, wolno było posłom wy­
stępować w parlamencie wiedeńskim każdemu 
na swą rękę. Objaśnienia te, wedle nas po 
części są zbyteczne a po częśc przeczyłyby so­
lidarności, tak jak my ją pojmujemy. Zbyte­
czne, powtarzamy, boć koło polskie chcąc stać 
na podstawie polskiej i być wiernćm myśli pol­
skiej, musi być solidarnćm ze wszystkimi czyn­
nikami życia polskiego a więci i sejmem gali­
cyjskim. Inaczej — przestając być z nim soli- 
darnćm traciłoby charakter polski. Zresztą sfera 
działalności jednego i drugiego ciała i kompe- 
tencya różna — cele tylko jedne, nie przypu­
szczamy tćż sporów między niemi i nie przypo­
minamy sobie, by jakiebądź między niemi za­
szły, a więc dawały powód do żądanego obja­
śnienia.

Dalej żądanie objaśnienia, do czego a ra­
czej w jakich sprawach solidarność ma obowią­
zywać koło polskie — właśnie nie godzi się z 
solidarnością — przeciwnie mocno ją osłabia. 
My bowiem ze względu na charakter koła nie 
pojmujemy, jakie sprawy mogłyby być wyjęte z 
pod solidarności. Boć jedno z dwojga: albo 
dotyczą mniej lub więcej życia polskiego, 
a więc podchodzą pod zasadę solidarności, albo 
nie dotyczą go wcale, i w takim razie nie powinny 
być poruszane a nie powinny być poruszane 
ani samopas, a!ni przez koło polskie, boć każdy 
poseł polski jest na parlamencie wyłącznie dla 
obrony i strzeżenia interesu polskiego. Co do 
solidarności w kierunku rozwoju konstytucyjne­
go, mimo że pragniemy jak największego roz­
woju wolności, wszakże nie regulamiu może

dnostronnie kładą przycisk na ważność kapitału — so­
cyaliści znowu pracę wyłącznie, jak widzieliśmy, za źró­
dło wszelkićj produkcyi uważają lub uważać chcą, bo 
im z tćm wygodnie.

Wszystkim niemal szkołom ekonomicznym wspólne 
jest zaniedbanie kapitału moralnego, tego dziel­
nego czynnika, czyniącego człowieka, jak powiedzieliśmy 
na wstępie niniejszego rozdziału, panem przyrody. Praca 
niezawodnie jest czynnikiem kierującym przy wytwarzaniu 
dostatków, ale tćż tylko kierującym, bo nigdy własności
i sił przyrody ni tćż kapitału zastąpić nie zdoła całko­
wicie i skutecznie. Nawet dziewczynkę zbierającą jagody 
w lesie wspiera w pracy kapitał w kształcie koszyka lub 
dzbanuszka i odzienia.

Przypatrzmy się bliżćj każdemu z owych trzech 
czynników współdziałających przy wytwarzaniu dostatków.

Przyroda do wszystkiego, na co spojrzymy i
czego się dotkniemy, podała materyał, w każdćj machinie 
jćj to zmyślnie przez człowieka zastósowane działają
siły. W miarę, jak człowiek przy pomocy badań przy­
rodniczych poznawał naturę, wyśledził jćj prawa, on, co 
był dawnićj niewolnikiem, stał się wolnym a siły przy­
rody w postaci pary, gazów, elektryczności wprzągł 
w swoje jarzmo, z torfu nauczył się wydobywać parafinę, 
z brudnćj smoły węgla kamiennego najpiękniejsze bar­
wy. Z każdym postępem nauki coraz to dzielnićj czło­
wiek potrafi zastosować działalność przyrody do celów 
gospodarskich, coraz to więcćj przy jćj pomocy wytwa­
rzać płodów na pokarm, odzienie, mieszkanie i uprzyje­
mnienie życiai

Pracą fizyczną i umysłową zdobywa i przekształca 
człowiek dary przyrody, aby wytworzyć z nich dostatki. 
Widzieliśmy już, jak rozmaite uzdolnienie ludzi powodem 
jest podziału pracy i różnic w jćj owocach. Zręczność 
do pracy, zdatność, rządność, owe przymioty wrodzone, 
udoskonala kształcenie ich fizyczne i umysłowe.

Lecz same zdolności nie wystarczają, potrzeba p o-

Jeru.alemerstra.ae
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sprowadzić taki kierunek. Rzecz ta najzupeł­
niej zawisła od wyborców. Adresa i podpisy 
nie zmienią nic w tym względzie, zmienić mogą 
tylko wyborcy, wybierając na posłów osobisto­
ści, które hołdują konstytucyjnemu rozwojowi. 
Na wyborców zatem winna oddziaływać prasa 
i opinia publiczna a nie domagać się zmiany 
regulaminu, bo ta, choćby najsubtelniejsza, zara­
dzić temu nie jest w możności.

Takiem jest nasze zapatrywanie na żądane 
przez mniejszość zmiany regulaminu. Nie go­
dzimy się wszakże z Czasem, aby wyborcy, 
występując z swemi żądaniami do swych posłów, 
im ubliżali. Posłowie są tylko mandata- 
ryuszami wyborców, winni się z nimi zatem 
znosić, sprawę im z czynności swych zdawać, 
zgoła pozostawać z nimi w ścisłym związku i 
wiernie ich życzenia i pragnienia reprezentować. 
I sądzimy, że gdyby posłowie koła polskiego 
w Wiedniu w ściślejszy weszli stosunek z wy­
borcami, gdyby ich objaśniali o swych czynno­
ściach, gdyby nie otaczali się nie potrzebną 
często i zbyteczną tajemniczością, gdyby zgoła 
w bliższą niż dotąd przychodzili styczność z 
wyborcami, z pewnością nie przyszłoby do tyle 
opłakanych stosunków, jakie obecnie mają miej­
sce. Zaradzić temu może nie reforma regula­
minu, ale większe niż dotąd uwzględnianie ży­
czeń wyborców, wchodzenie z nimi w bliż­
sze stosunki, zgoła zdawanie im sprawy z 
swych czynności i objaśnianie ich należyte o 
tych czynnościach. — Z drugiej strony i 
wyborcy powinni z większą pobłażliwością oce­
niać działanie koła swego i brać na uwagę o- 
koliczności i stosunki, w jakich się obraca i z 
jakiemi nieraz rachować się musi, i pamiętać, że 
nie każda rzecz w danym razie i stosunkach 
może być należycie i stosownie do naszych pra­
gnień załatwioną. Gdy to i skoro to nastąpi, 
a każda sprawa będzie z jednej i drugiej strony 
z spokojem i bez namiętności roztrząsana, z 
pewnością burza dzisiejsza przeminie, nie zo­
stawiając po sobie żadnego śladu.

Wiadomości urzędowe.

Sędzia powiatowy Goldmann w Wrześni mianowany zo- 
stal rzecznikiem przy sędzię apelacyjnym w Kwidzynie a zara­
zem notarynszem w jego departamencie.

KoTBSDoafleacy@ Dziennika Poznańskiej.
Z miasta, 26 maja.

(Z tutejszej szkoły obywatelskiej.)
+ Zdarzało się nie rzadko, że kiedy posłowie nasi 

zainterpelowali w sejmie rząd w sprawie gwałcenia przez 
niektórych urzędników praw nam przysługujących zwykle 
z ławy ministeryalnój zaprzeczano temu. A tymczasem 
jak się dzieje u nas pomiędzy innemi pouczyć może po­
stępowanie rektora tutejszćj szkoły obyw. p. Hechta. Oto 
zmusza on dzieci polskie, ażeby religii uczyły się po nie­
miecku i wciela je mimo proźb, protestów i zażaleń rodzi­
ców do oddziału katolików niemieckich. A jeżli zaś ro­
dzice oburzeni tćm upomną się o swe prawa u władzy 
wyższćj, natenczas pan rektor donosi władzy, że dzieci 
te są narodowości niemieckićj, i że rodzice przy zamel­
dowaniu ich do szkoły kazali je zapisać jako Niemców 
a tćm samćm przyłączyć do oddziału katolików niem. 
pomimo, że rodzice ani słówka o tćm nie wspomnieli, 
jak to zamieszczone poniżćj listy dowodzą. Rejencya nie 
wątpiąc o wiarogodności p. rektora daje naturalnie ro­
dzicom na ich zażalenie odpowiedź odmowną, sformuło­
waną odpowiednio do sprawozdania rektora. Ile zaś spra­
wozdania te są prawdziwe, dowodzą następujące dwa li­
sty rodziców pokrzywdzonych dzieci, pisane do nauczy­
cielki p. B., udzielającćj w szkole obywatelskićj religią 
dzieciom niemiecko-katolickim:

pędu do pracy, aby praca stała się czynem. Popędy 
zniewalające człowieka do pracy są częścią fizyczne
i zewnętrzne, częścią umysłowego pochodzenia. Do
pierwszych zaliczamy naturalne uzdolnienie, które 
staje się o tyle silnym bodźcem, o ile człowiek lubuje 
się w wykonywaniu tego, co umie i tak np. dobry strze­
lec chętnie strzela, zdolny rysownik lubuje się w two­
rach swego ołówka i t. p. Podobny wpływ wywiera 
usposobienie, o ile jest flegmatyczne lub sangwiniczne. 
Zewnętrznym bodźcem do pracy jest przymus już to 
wywoływany przez uczucie potrzeby, już to przez 
pana rozporządzającego pracą, który, gdy zbywa na 
innych popędach, mało wart, mówiąc nawiasem, już tćż 
nareszcie przez opinią publiczną. Ostatni bodziec nie­
stety u nas zbyt mały jeszcze wpływ wywiera, podczas 
kiedy w Holandyi lub Szwajcaryi wstydzą się ludzie za­
przestawać pracy i żyć z renty.

Popędy umysłowe, pobudki moralne do pracy 
nie mnićj są ważne. Do nich należy nadzieja po­
lepszenia bytu, jeden z najsilniejszych bodźców, o 
czśm łatwo się przekonać, porównując pracę niewolnika 
a wolnego robotnika. Bodziec ten znikłby prawie cał­
kowicie w ustroju socyalistycznym, w którym, gdyby się 
te mrzonki sprawdzić mogły, albo dobrobyt wszystkich 
byłby równy, inaczćj bowiem nowa powstałaby kwestya 
socyalna albo równa nędza wszystkich, co daleko pra­
wdopodobniejsze a nawet pewne. Tu wymienić należy 
także uznanie moralnych i obywatelskich 
obowiązków względem rodziny, kraju i ludzkości.

Wojny, rewolucye, przesilenia ekonomiczne i t. p. 
zmniejszają popęd do pracy, podobnie jak zbytnie powo­
dzenie.

Rozróżniliśmy już pracę fizyczną.i umysłową. Wła­
ściwie nie ma pomiędzy Diemi ścisłćj granicy, przeważa 
tylko jeden lub drugi moment. Najprostszy wyrobnik 
pracuje z pewnćm zastanowieniem, zatćm w części umy­
słowo, a przy pracy ściśle naukowćj konieczne pewne

„Łaskawa Pani! Proszę uprzejmie o uwzględnienie mego 
syna w dniu dzisiejszym na nauce religii. Opiekun mego syna, 
pan dr. Grobelny ze Śmigla, zapyta się w tych dniach osobi­
ście albo listownie pana rektora, czy istnieje w państwie pni­
akiem jakie prawo, któreby zakazywało udzielać dzieciom na­
ukę religii w ich ojczystym języku. Dla czegóż zresztą uczono 
mego syna w I. kwartale po polsku, skoro, jak p. rektor twier­
dzi, byl zameldowany do oddziału katolików niemieckich. Temu 
wszakże zaprzeczyć może w razie potrzeby i przysięgę stwier­
dzić ten, który chłopca zameldował, że twierdzenie p. Hechta 
jest nieprawdziwem. Pan rektor pytał się tylko, czy chłopiec 
mówi także po niemiecku, na co otrzymał odpowiedź — tak; 
o niczem więcej nie było przy zameldowaniu mowy. Pan dr. 
Grobelny jako ''opiekun chłopca zakazał mi także kupować 
książki niemieckie do religii, ponieważ chłopcu kupiłam w prze­
szłym kwartale w tej samej szkole polskie i takowych używał 
już kwartał cały.

E. Hepke.“
Drugi list w tćj sprawie brzmi:

„Piątek, 3 maja 1878.
Szanowna Pani! Nie pojmuję, z jakiego powodu Łaskawa 

Pani dzieci przymuszasz, ażeby się katolickiej religii w języku 
niemieckim uczyły. Dotychczas, o ile mojej możności, starałam 
się dzieci moje uczyć po polsku, mają polskie książki do na­
bożeństwa, ja po niemiecku religii nie umiem a dzieci zmuszo­
ne są li tylko przez moją osobę być popierane, gdyż matka 
jest Niemka i ewangeliczka; a zatem zdaje mi się, iż Łaskawa 
Pani pojmie i raczy uwzględnić moje żądanie, gdyż w końcu 
nie byłyby dzieci moje ani katolikami ani ewangelikami.

Max. Szczepański.“
Są to fakta, które się u nas na każdym kroku i w 

ciągu białego dnia dzieją. Żyją rodzice odnośnych dzieci, 
żyje i kolegium naucz, szkoły obywatelskićj a tak wcale 
nie trudno byłoby król, regencyi wyśledzić, czy i o ile 
są prawdziwe sprawozdania rektora Hechta. ’ >

Lwów, 24 maja.
(Mniejszość delegacyjni. — Adres wyborców. — Gromy Cza­

su. — Obawa przed socyalizmem.)'
(T.) Można być niemal pewnym, że projekt mniej­

szości koła delegacyjnego co do zmiany regulaminu, któ­
rego przyjęcia domaga się adres wyborców, zostanie 
przez większość delegacyi odrzuconym. W ostatnim li­
ście podając wam brzmienie adresu tu podpisywanego, 
wyraziłem obawę, że większość delegacyjna właśnie dla 
tego, że wyborcy domagają się projektowanćj przez mniej­
szość koła zmiany, projekt odrzuci. Dzisiejszy Czas 
potwierdza moje przewidywania. Uderzył z niezwykłą 
siłą a nadzwyczajną bezwzględnością i na projekt zmiany 
regulaminu i na adres popierający ten projekt Kto dał 
początek adresowi? — pyta Czas. Wszak ten adres 
— woła — ubliża reprezentacyi naszćj i krajowi, to for­
malna instrukeya, to mandat imperativ ulicy! 
to zuchwałe wtargnięcie do izby obrad koła, to zniewaga, 
to bunt przeciw sprawie narodowćjl i t. d. Równie nie- 
łaskawie obchodzi się Czas i z projektem samym. — 
Wyrokuje, apodyktycznie, nie pozwalając nawet na ape- 
lacyą, że zmiana, jakićj się mniejszość delegacyi i pod­
pisujący adres wyborcy domagają, jest pozbawioną loiki 
i zdrowego rozsądku, dziecinną i niedorzeczną, jest w 
nićj absurdum, oszczerstwo i furtka do łączenia się z 
centralistami, w ogóle cały wniosek dążący do zmiany 
regulaminu jest, zdaniem Czasu, bezrozumnym pa­
szkwilem przeciw delegacyi, w skutek czego zaklinf 
Czas wszystkich, kraj szczerze kochających, by nie pod­
pisywali adresu a co do delegacyi, jest pewnym, że przej­
dzie nad projektem zmiany regulaminu swego do porząd 
ku dziennego.

Zaprawdę czytelnicy Czasu, którzy nie znają po­
dobno ani projektowanego nowego § 4 regulaminu koła, 
ani brzmienia adresu, (zdaje mi się bowiem, że C z ą s 
nie ogłosił ani projektu ani adresu), mogą pod wraże­
niem gromów przez Czas rzuconych mniemać, że mniej­
szość delegacyjna i motorowie adresu do koła, albo isto­
tnie są pozbawieni rozumu, albo są to „buntownicy prze­
ciw sprawie narodowćj!“

Nie myślę bynajmnićj stawać w czyjćjkolwiek tu o- 
bronie, ponieważ jednak Czas zapytuje: kto dał począ­
tek adresowi, upewnić was mogę, że nie wyszedł od 
„krzykaczów lwowskich“, od „ulicy“, lecz z poważnego 
grona osiwiałych w służbie narodowćj posłów sej­
mowych.

Nadmienię tu jeszcze, że tutejsze dzienniki otrzy­
mały telegram z Tarnopola, donoszący, że mieszkańcy 
tamtejsi podpisują także adres wiadomy do kola. Że 
wyborcy stanisławowscy stanęli po stronie mniejszości 
koła, donosiłem już, zdając sprawę z przebiegu odbytego 
w Stanisławowie a zwołanego przez dr. Kamińskiego ze­
brania wyborców. Że nie tylko miasta dopuszczają 
się tego „zuchwałego wtargnięcia do izby obrad koła“, 
ale i szlachta, świadczy fakt, że właśnie adres wyszedł 
z kół tak zwanych „większych własności ziemskich“, że 
nie tylko posłowie miejscy dopuszczają się owego „pa­
szkwilu przeciw delegacyi“, świadczy fakt, że motorami 
i autorami owego projektu zmiany są po większćj części 
posłowie z większych posiadłości i powiększćj części wła­
ściciele dóbr.

Obawa przed propagandą socyalistyczną podała na­
szćj c. k. policyi sposobność do nowego kroku beztakto- 
wnego. W czytelni akademickićj rozprawiano o socyali- 
zmie jako o odrębnym systemie społeczno ekonomicznym. 
Jeden z akademików miał przedwczoraj w gronie kole­
gów w czytelni odczyt o socyalizmie na podstawie dzieł

wytężenie sił fizycznych. Różne są rezultaty zatem i 
rodzaje pracy i tak: praca zajmowa czyli okupacyjna, 
jak górnictwo, rybołóstwo itp. — produkeya pierwotna 
jak gospodarstwo wiejskie, leśnictwo, ogrodnictwo — 
praca przemysłowa przekształcająca surowy materyał, 
praca handlowa — praca zachowawcza chroniąca dosta­
tki od zniszczenia —usługi osobiste np. rzeczników, le­
karzy — praca umiejętna zaspokajająca potrzebę nauki, 
sztuki, zajmująca się wynalazkami i odkryciami itp.

Podobny jak o czynniki produkcyi toczy się spór o 
ważność różnych rodzajów pracy. Mianowicie praca han­
dlowa stała się przedmiotem wielu zaczepek, szczególnie 
zaś zarzutu nieprodukcyjności. Rozważywszy, że nie wy­
starcza przymiot jakiegoś przedmiotu, jakość jego i 
kształt, aby potrzebę zaspokoił, ale znajdować musi 
się w miejscu i w czasie, gdzie go ta potrzeba 
wymaga, że drzewo w lesie dziewiczym prawie żadnćj 
nie ma wartości, zyskuje ją zaś sprowadzone na plac bu­
dowli, przekonamy się o produkcyjności handlu. Zada­
niem jego przenoszenie przedmiotów z miejsc, gdzie 
mniejsza ich wartość, bo są zbyteezne, do miejsc, 
gdzie zyskują na wartości, zaspokajając usilniejszą po­
trzebę, oraz przechowywanie z czasu, gdzie są zby­
teczne, do chwili, gdzie ich potrzeba gwałtowniejsza. 
(Zboże po żniwach i na wiosnę!) Bankier gromadzi 
kapitały, któreby próżnowały, aby pokierować niemi tam, 
gdzie służą produkcyi. Toż z tych samych powodów, co 
pracą handlową, możnaby transportową pracę furmanów, 
taczkarzy, kolei żelaznych i telegrafów uważać za niepro­
dukcyjną.

Również pracą umysłową i usługi osobiste, „ponie­
waż nie wcielają się w towar“, niektórzy ekonomiści 
uważać chcieli za nieprodukcyjną. Na to powiada 
Lisst, iż wtedy ten, co świnie hoduje, pracowałby pro­
dukcyjnie, ten zaś, co kształci dzieci nasze, nieprodu­
kcyjnie, aRoscher, że w takim razie pierwszeństwo 
należałoby się aptekarczykowi, który maść smaruje,

Scbefla, Lassala, Manta itd., odczyt naukowy, przedmio­
towy. Podczas odczytu zjawia się komisarz policyi, 
przysłuchuje się rozprawom, spisuje nazwiska obecnych, 
zabiera następnie rękopis prelekcyi, udaje się z prele­
gentem do mieszkania jego, przedsiębierze tam rewizye, 
zabiera książki z biblioteki uniwersyteckićj wypożyczone, 
rękopisma itp. i odwozi biednego prelegenta wraz z całą 
zdobyczą do dyrekcyi policyi. Wprawdzie młodego pre­
legenta zaraz uwolniono, interweneya policyi niczćm nie­
uzasadniona pozostaje jednak faktem.

Podobnie jak w Pradze czeskie, miano w Krakowie 
skonfiskować polskie broszury i książki socyalistycznćj 
treści, w znacznćj liczbie z zagranicy nadesłane.

Z Litwy, 24 maja.
(Chwila oczekiwania. — Opowieści o osobach rodziny car­
skiej. — Jeńcy tureccy. — Rozporządzenia i przygotowania do

wojny. — Drobre wiadomości.) 
g W tćj chwili wszyscy wielcy i mali, uczeni i

nieucy bez różnicy pochodzenia, płci i wyznania jesteśmy 
w gorączkowćm usposobieniu z powodu ważnych gotują­
cych się a może już zaszłych wypadków. W obec tego 
oczekiwania stan opinii różnych klas da się streścić w 
ten sposób: to, z małemi wyjątkami, co ma jakąkolwiek 
oświatę, z upragnieniem wygląda wojny byle wiel- 
kićj; żydzi szczególnie są jćj zwolennikami; ogólne jest 
przekonanie, że stan dotychczasowy jest nie do wytrzy­
mania i że lepićj narazić się na wielką biedę, największe 
ofiary, byle z tego położenia wyjść prędzej — a wojna, 
jak sądzą, sprowadzi stanowczą zmianę. Urzędnicy i to 
z naszych, co z nimi ma służbową lub inną ściślejszą 
styczność, ma smutne oblicza, które rozjaśniają się na 
każdą wieść pokojową, przypisują nam jako narodowi 
wszystko to, co się tworzy przeciw Rosyi, i coraz wyra- 
źnićj wydają się ze swą ku nam nienawiścią. Nienawiść 
ta ujawnia się nawet u takich pomiędzy Rosyanami, któ­
rych mieliśmy zupełne prawo dotychczas uważać za wol­
nych od uprzedzeń. Zresztą widać u każdego z nich 
niewątpliwe oznaki zwątpienia, zupełną nieufność do 
władz i ich zdolności, bardzo przezroczyście pokryte 
nadstawianiem się tćm zabawniejszćm bo w połączenie z 
całkowitą nieznajomością najprostszych rzeczy. Z tego kół­
ka wychodzą, niewiem przez kogo, rozsiewane nabezecniej- 
sze opowieści o przeróżnych osobach carskićj familii — 
tylko następca tronu nie wchodzi do tych opowieści — 
owszćm zachowanie się jego podczas i po kampanii ogól­
nie jest chwalone.

I tak np. że wielki książę Mikołaj zarabiał, to jest 
po prostu brał łapówę przy wszys kich dla wojen do­
stawach; że książę Leuchtenberski zginął od kuli Buł­
gara zaczajonego za krzakiem, ale że kula przeznaconą 
była dla w. ks. Włodzimirza za uwiedzenie córki; że w. 
ks. Mikołaj starannie unikał kul tureckich, że w sam 
wieczór nieszczęśliwego szturmu Plewny telegrafował do 
kochanki swojćj (bar. Tenne) mnićj więcćj w tych sło­
wach: „Dzień ten zaliczam do najszczęśliwszych w mćm 
życiu, albowiem donosisz mi, że przecie znalazłaś mie­
szkanie.“ — Ta pani Tenne jest córką palacza w zimo­
wym pałacu, była przedtćm w balecie. W. ks. kupił 
jćj majątek koło Wolmaru i zrobiono ją baronową Tenne, 
jak się właściwie nazywa, nie pamiętam, zdaje się Sie- 
mionowa. W skutek prośby w. księżnćj, z którą robiła 
awantury, wydalono ją z Petersburga, a teraz znów po­
zwolono wrócić.

Wszystkich takich i innych historyi w rosyjskich ko­
łach opowiadają tyle, że, jak mówią, i na wołowćj nie spi­
sałby ich skórze.

W końcu marca bież, roku wstrzymano powrót jeń­
ców tureckich. O ile mi wiadomo, ci nieszczęśliwi w 
okropnym są stanie. Większa połowa chorych nie z in- 
nćj przyczyny jak ze znużenia i niedostatku. A ilu u- 
marło w drodze? bo ci, którzy wzięci pod Szybką, szli 
dwa miesiące do swego miejsca niewoli. Rząd przeznacza 
na ich utrzymanie (dla szeregowców) po 2* 1/a kopiejki! 
(wyraźnie po pięć groszy) dziennie na osobę. Biedactwo 
to żebrze po ulicach. Wszyscy bez wyjątku okazują im 
tu wielką przychylność, ale pomagać mogą tylko taje­
mnie, zatćm pomoc nie może być zorganizowaną. W tym 
względzie wydano surowy zakaz i oznajmiono, że kto 
chce robić ofiary, może je robić na rzecz żołnierzy ro­
syjskich.

Właśnie w tćj chwili dowiaduję się, że nadszedł 
rozkaz do kas powiatowych, by przyjmowały pienią­
dze na statki korsarskie. — Co chwila przychodzi 
pełno rozporządzeń każących wnosić, że lada dzień wy­
buchnie wojna a admiuistracya tak nieudolna, że przy­
czynia niepotrzebnćj pracy i kłopotu a nadto choruje na 
sekretomanią. Niedawno pokazywano mi cyrkularz rzą­
dowy, zaadresowany do wszystkich marszałków, sprawni- 
ków, naczelników miast, stanowych, naczelników gmin 
wiejskich i mieszczańskich, słowem — więcej jak do 600 
osób w gubernii, cyrkularz z natury rzeczy w nim za- 
wartćj nadzwyczaj błahy a pomimo to w nagłówku wiel- 
kiemi literami stało na nim „sekretnie.“

Dwa tygodnie temu kazano zarządom gminnym 
wiejskim przejrzeć spisy landwerzystów i urlopowanych 
żołnierzy i ostatnich zlustrować — w zleceniu za-

przed lekarzem, który ją przepisał.
Podział pracy z postępem ekonomicznym tak się 

rozwinął, że obecnie np. 35 rozmaitych rękodzieł pra­
cuje około klejnotów, 40 około mebli, blizko 100 wy­
twarza różne części zegarków, osobne istnieją składy dla 
wypraw, dla potrzeb kuchennych, dla żałoby a w Lon­
dynie nawet składy mięsa dla psów. W umysłowćj 
pracy równy się dokonał podział. Mędrcy starożytni 
pracowali równocześnie we wszystkich działach nauki, 
dzisiaj każda jćj gałęź, każdy niemal rozdział swoich ma 
specyalistów. Podobnie ma się z praktycznćm zastóso- 
waniem nauki, wszakże mamy lekarzy specyalnych dla 
chorób oczu, ucha, zębów itd. chemików dla najszcze- 
gółowszych gałęzi techniki itp. Zewnętrzny tósyli mię- 
dzymiejscowy podział pracy objawia się w skupieniu się 
w pewnćm miejscu lub okolicy danych gałęzi produkcyi 
i tak: w Genewie wyrób zegarków, w Leeds płótna, 
w Bath papieru, w Manchester, Sheffield, 
Solingen noży, w Bazylei, Zurychu, Cre- 
feld iLugdunie jedwabiu, wEberfeld pasamoni- 
cznych towarów, w B a r m e n farbiernie, w Ve r v ie r s, 
Akwizgranie sukna itp. W takich to miejscach 
koncentruje się podaż na surowy materyał, który ztąd 
jest tańszy, a popyt na wyf-ób.

Korzyści podziaiu pracy, jakie już wy-j 
kazaliśmy, polegają na zaoszczędzeniu czasu, nie traci go 
się bowiem przez przejście do innej roboty, na oszczę­
dzeniu trudu i lepszćj jakości pracy wykonywanćj przez 
wprawniejszego robotnika i na doskonalszćm wyzyskaniu 
osobistych zdolności, naturalnego wyposażenia i geogra­
ficznego położenia.

Ma tćż podział pracy swoje niedogodności, 
które przecież nie tylko znacznie są mniejsze aniżeli ko­
rzyści , których zresztą oprócz tego przez stosowne 
urządzenia łatwo uniknąć lub działalność ich złagodzić 
można. Do nich należy jednostronne wykształcenie sił fi­
zycznych i umysłowych, lepsze zawsze jak wielostronne

strzegano, by czynności te wykonać s 
kretnie (skrytno i siekretno); — ę 
nek, w danym razie więcćj niż trudny 
niezmierny kłopot wprawił zarządy.

W gimnazyum pińskićm 17 zm. , 
gicznym, do którego wstęp mają u 
klas, znaleziono w portrecie carskim 
i wbity scyzoryk. Tak straszna zbrodnia 
wodem okropnego ruchu pomiędzy tameczni 
wszelkich dykasteryi. Uczniów nie uwolnią > 
i przygotowują dla nich trzy sale w miej 
gu. Ciągłe indagacye, postrachy i inneJ 
nalezienia winowajcy, naturalnie, że tym
władz, może być tylko Polak. Tymczasem 
turalnie, że żaden z nich winnym być nje
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wiem z powodu rocznicy zamachu Karak^j 
lekcy i nie było a o północy z 16 na 17 wi.°’i (»rr 
tło w gabinecie, do którego nikt o tćj por^5* 
prócz stróżów przystępu nie miał.

W tym czasie w pińskićj parafii,

r .„-2V

W tym czasie w pińskiej parani, liczw- fi1- 
przymusowych nawróceniach 8000 ludzi, j ™' t>p-'r", 
ksiądz, który jest zarazem kapelanem przy i 
Proboszcz ks. Arcimowicz, został dwa niiesią^ >«ł 
przeniesiony do Petersburga dla tego, że nie a* H r 
wadzić urzędzowego języka. Żyliński, zarzec *11111 * 
leńską, grodzieńską i mińską dyecezyą, j| i a4S.’
to dwuletui termin, ale Jurkiewicz, tak zwjJ' , 
wymagał natychmiastowego. Czy i jakiego li? 
szła — nie wiadomo. W calei snrawie

ho; 
niby 

pfis^

szlą — nie wiadomo. W całej sprawie jęzjć 
winni sami nasi księża, rząd nieby nie zrobią 
nie miał licznych renegatów, który ch szczep 
ski popiera.

W Wilnie wszyscy człoukowie sądu okr, 
stali dymisyą za to, że nie chcieli być na obi 
gnalnym, urządzonym dla prokuratora tegoż 
chcieli być, bo w czasie służby ciągle z nim 
On zaś wywzajemnił się im, denuncyując ich 
do Petersburga. Jenerał gubernator Albiedyi 
był na rzeczonym obiedzie, wziął ich odmo* 
dumstwo; doniósł o tćm do Petersburga i a 
misyą. W zakonach zaś pisze się, że sędzio^ 
odwołalni, ale zakon w obec woli cara nie ma 
znaczenia.
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Wiedcn, 21
(Przekonanie w politycznym świecie wiedeńskim 
kongresu. Plan utorowania drogi do niego, _ 
biąca ustępstwa nie odstępuje od zaborczych z( 
Posiedzenia delegacyi austro-węgierskich. Obrady 
selskiej. — Sprostowanie fałszywych wiadomości1 

polskie.)
O W tutejszym święcie polityczynym, u, 

dowym, pomiędzy ministrami panuje 
nanie, że kongres lub konfereneya europejski 
rzesię w,przyszłym miesiącu. 
polityków tutejszych sądzą, że w następują 
utworzoną zostanie droga do kongresu. Rz; 
przedłożył angielskiemu przez posła swego 
(który do Londynu powrócił) propozycye sw 
urządzenia Wschodu a w propozycyach tych 
wielkie z strony Rosyi dla Anglii ustępstwa; 
miał zarazem, że zgodzi się na rozstrzygnięcie 
według tych propozycyi przez kongres, któryby 
raz zebrał. Lecz nie na tćm plan się kończy, 
leżałaby jeszcze wielka na drodze do koni 
szkoda w tćm, że Anglia nie odstąpi od s«< 
wnego żądania tylokrotnie wypowiedzianego, 
rosyjski przedłożył kongresowi cały traktat 
ski i aby uznał z góry, że kongres ma prawo 
warunki tego traktatu rozstrząsać, zmieniać i w 
za nieważne a według swego zdania urządzić 
dające dziś państwo otomańskie. Przeszkoli 
tćm większą, że właśnie względem tego 
nie żądania jest zupełna zgoda między 
Austryą i oba te państwa pod tym wzgl 
stoją na jednćm stanowisku. Otóż rząd 
nie zgadza się i teraz na spełnienienie tego 
chce, aby traktat san-stefański faktycznie
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sób. Jak tylko zbada rząd rosyjski, że Anglia 
się na ustępstwa przez niego proponowane,
Porcie, że ponieważ nie spełniła warunków pokej 
Stefańskiego, bo nie oddała Szumli, Warny il 
przeto zerwała traktat z nią zawarty i w ojnfrykro 
rozpoczętą. Gdy w następstwie tego trato]"ied 
Stefański nie istnieje, przeto rząd rosyjstiń 
co przedkładać kongresowi mocarstw europejskich 
mogą Wschód urządzać według swego zdania Uder; 
sposób tłumaczą pokojowe posłannictwo Szufli lj kol 
połączeniu z znanemi rówuoczesnemi ruchami woj i ®zie 
syjskich pod Carogrodem, nakazanemi przez ich ha t 
Totlebena. Przy takićm ponowieniu przez Rosy, 
przeciw Turcyi, aby zażegnać i odwrócić zbrojne ' 
pienia Aoglii przeciw caratowi, nie mogłyby 
syjskie ani zajmować Carogrodu, ani obsadzać i J* 
Bosforu, bo przecież każdy z tych faktów uważśfl ^atr 
siała Anglia za powód do wojny przeciw Rosyi: ,zon 
łaby się więc tylko ograniczyć na utrzymaniu

1 ||krSl oj
partactwo; zależność od współpracowników i JJ »nan. 
biorcy oraz trudność zmiany powołania w raziPfPoitin
niema jakićjś gałęzi pracy. Przez zewnętrz»!?c bliż 
pracy kraje wchodzą w zbyteczną zależność od 
propaguje on myśl wypowiedzianą już przez X«110 
że więcćj zyskują narody przez spokojne wzajemne* 
handlowe aniżeli przez zabory.

Kapitał, ów trzeci czynnik produkcyi, pi («, 
miotem najgwałtowniejszych zaczepek socyaliS£ W j< 
Robotnik wołający: „przez z kapitałem, wojna' ,r'"j 
nie wyzyskującemu nas kapitałowi!“ — za!*2 la 
tćm samćm wyrzeka: precz z koszulą, precz i“J . P 
okrywającćm moją nagość, precz z łożem, ’. 'ć 
we śnie krzepię znużone ciało, precz z krześle* 
rćm zasiadam, ze stołem, przy którym P1?1^ akw 
dziami, których używam! a skazuje się, wy.jT 
mi z ziemi wydrapywał korzonki na zaspokoją ifcj

kapitałem, któremu wojnę wypowiada
boć wszystkie wymienione owe powyżćj P>ę 

A J itał,
Nie precz z kapitałem, ale dajcie tu kap1Aczyj^ł znie mam a miećchcę!“ — odpowiemy: ¡fewj,

zarobek, na który w pocie czoła zapracować.jj,, 
rzeczne jest żądanie socyalistów, jak a,s n;e «i a'n0 
państwo dało robotnikom kapitał na zakia'?hrZf, i tani 
tów. Wszakże socyaliści wiedzą bardzo 
to, chociaż w innym zamiarze, dość często 
że państwo to my wszyscy. 3 te
może to tylko, co my w podatkach zapłaC1 jedofllbni 
łoby to więc, że państwo wzięłoby nam 
szeni, aby, co zostanie po opłaceni u i 
podatków, zatćm mnićj, włożyć do 
byśmy chyba przypuścić, że mesyasze socy .• 
ślą siebie jedynie i uprzywilejowany pr°?e '#tsj 
kieszeni zbogacić, zaczćm część ludzkości o 
państwowćj wykluczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
----------
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dania Warny i Szumli, grożąc w przeciwnym razie, iż 
ucieknie się do przemocy.

Petersburg, 27 maja. Obsadzenie Adakaleh 
przez wojska austryackie nie wywoła prawdopodobnie 
żadnych trudności, zdaje się bowiem polegać, jak zau­
waża Ag. Russ e, na dawniejszych kombinacyach.

Londyn, 27 maja. Pancernik „Monacha“ odpły­
nął na morze Śródziemne. — Do T i m e s a telegrafują 
z Filadelfii pod dniem 26 bm., że Rosyanie zamówili 
w Ameryce torpedy.

War- literatem wcale podrzędnym, znanym jedynie w ciasnćj 
jakiej^ koteryi, ale gorąco przez nią popieranym. Partya 
orleańska, która od lat wielu rządzi i rozporządza fote­
lami Akademii jak prywatną swoją własnością, potrafiła 
zawsze wszrubowywać wiele ze swych fruits secs 
literackich, którzyby bez uroku, jaki do akademickiego 
stanowiska jest przywiązany, przez nikogo nie byli ni 
znani ni czytani. Ztąd wypływa, że publiczność drwin- 
kuje z tćj godności akademicznćj, chociaż jej zawsze je­
szcze ten tutuł imponuje. Pisarze, jak Viel-Castel, jak 
Camille Roussel, jak Autran, którego miejsce Sardou 
zajmować przychodzi, nie są w stanie mimo Akademii — 
otoczyć wyłysiałych swych czół laurowemi wieńcami. Jest 
między nieśmiertelnymi, jeżeli nie wielu, to kil­
ku zawsze przynajmnićj, o których nic innego się nie 
wie, jak że Akademia raczyła ich pomieścić pomiędzy 
gwiazdami na swojćm niebie. Dla literatów drugorzędnych 
i dla tych nawet, co błyszczą w pierwszym rzędzie, fo- 

______  . . tel Akademii jest najpożądańszćm uwieńczeniem pisar­
zy 6?-ej ¿eprowadzaniuj cofa się parę kroków skiego zawodu. Nie ma trudów, zachodów, intryg i pod- 
1^* .¿j lecz jedynie w zamiarze, aby, gło- stępów, którychby się nie dopuszczano, aby odeprzeć

mnićj dzisiejszym wymogom. W czasie wybuchu zeszło- 
rocznćj wojny znajdowało się na Ada-Kaleh 850 żołnie­
rzy i 20 dział. Działa te i niezawodnie cały materyał 
wojenny poruczyli Turcy pieczy austryackićj.

Prócz załogi liczy wyspa około 400 mieszkańców 
wyznania mahometańskiego. Pas neutralny między au- 
stryacką a rumuńską granicą ciągnie się wzdłuż traktu 
biegnącego z Orsowy do Verciorovy a przez te teryto- 
ryum pójdzie owa kolćj, która w krótkim czasie ma po­
łączyć wyż wymienione miasta nadgraniczne. Na tery- 
toryum neutralnćm leży także „kaplica koronna,“ wska­
zująca owe miejsce, gdzie po stłumionćm w roku 1849 
powstaniu węgierskićm została zakopaną korona św. 
Szczepana.

Mała wysepka Ada-Kaleh oddawała Turkom w cza­
sie ostatnićj wojny nie małe usługi. Wiadomo, że Ro- 
syanie tak samo jak korzystali z kolei galicyjskich do 
przewozu broni i żywności, usiłowali sprowadzać wodą różne 
przedmioty wojenne a głównie szyny. Otóż komendant 
Ada-Kaleh zmuszał każdy okręt do zatrzymania się w 
Ada-Kaleh i poddania się ścislćj rewizyt Wprawdzie 
tym sposobem nie przeszkodzono całkowicie kontraban­
dzie wojennćj, która szła sobie najspokojnićj drogą lą­
dową, lecz przynajmnićj ją utrudniono, transporta bo­
wiem musiały być po dwakroć przeładowywane.

Zamknięcie to Dunaju umożliwiła zresztą ta jedynie 
okoliczność, że Austrya nie zezwoliła na nieprzyjazne 
w obec wysepki wystąpienie. W przeciwnym bowiem 
razie łatwą byłoby rzeczą wziąć Ada-Kaleh z dominują, 
cego nad nią serbskiego i rumuńskiego brzegu w ogień 
krzyżowy i zamienić w przeciągu kilku godzin w kupę 
gruzów. Dla Austryi wyspa ta o tyle ma wielką war 
tość, iż dzięki jćj będzie panią także lewego brzegu du- 
najskiego i tym sposobem będzie w możności nie dopu­
szczenia do zamierzonego jćj ostrzeliwania z brzegu bądź 
rumuńskiego, bądź serbskiego. Okoliczność, że skutkiem 
zajęcia Ada-Kaleh Austrya będzie mogła opanować bieg 
rzeki między wyspą a brzegiem serbskim sprawia, że przy- 
szłoby jćj z łatwością w razie wojny z przeciwnikiem, 
usadowionym nad niższym Dunajem, zamknąć torpedami 
rzekę tę i utrzymać tym sposobem tak ważną dla mili­
tarnego jak i handlowego obrotu linią komunikacyjną.

Oficyalny Fremdenblatt potwierdzając powyż 
sze szczegóły, dodaje: Okupacya ta — która nastąpiła 
na podstawie porozumienia między Austro Węgrami a 
Portą ma być trwałą. Chwilowo wyznaczono ku temu 
jeden tylko batalion wyż wymienionego pułku. W Ada- 
Kaleh instalowane zostały zarazem władze austryackie. 
Dzienniki węgierskie odzywają się z zadowoleniem o tćj 
okupacyi.

W dziennikach wiedeńskich i peszteńskich przeważa 
przekonanie, że po pierwszym tym kroku nastąpi okupa­
cya Bośnii i Ilercogowiuy mająca położyć kres niezno­
śnym tam stosunkom H. T. B. rozseła następującą 
depeszę:

Wiedeń, 26 maja. Słychać, że układy względem 
repatryacyi znajdujących się obecnie w Austryi bośnia­
ckich i liercogowińskich wychodźców, pomyślny wzięły 
obrót. W. Porta wprowadzi wychodźców których jest 
około 200,000 napowrót do opuszczonych przez nich sie­
dzib rodzinnych, odbuduje ich domy, zaopatrzy w zboże 
i potrzebne środki do życia aż do następnego zbioru. 
Powstałe ztąd koszta będą wynosiły około milion szter- 
lingów. Co do ewentualnćj okupacyi, to miała oświad­
czyć Austrya Turcyi, że w razie wybuchu nowćj wojny 
będzie się widziała zniewoloną do zajęcia takiej militar­
nej pozycyi, któiaby wjdała jćj się najodpowiedniejszą 
do przeszkodzenia połączeniu wojsk serbskich i czarno­
górskich w Bośnii i Hercogowinie.

Tyle depesza, która potrzebuje tćm bardzićj potwier­
dzenia ile że wychodźcy oświadczyli niejednokrotnie i w 
sposób dobitny że raczćj pozwolą się pozabijać niż po­
wrócą pod osłoną turecką do ojczyzny. Wkrótce zresztą 
dowiemy się coś autentycznego o zamiarach i intencyach 
polityki austryackićj, z Wiednia bowiem telegrafują 
pod dniem 27 bm.:

Słychać, że jutro umotywowuje hr. Andrassy w e x- 
p o s e mającćm się przedłożyć wspólnym delegacyom w 
jakim kierunku i na co ma być użytym kredyt 60 mi­
lionów złr.
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ego j :yi. Jednak co do ostatniego, zamieszczonego w dzi- 
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iważai opatrywać podpisem dla nadania im wiarogodności, 
tósyi;! ruszono także kwestyą, czy koło nie powinno użyć 
,iu s^:Wiejszych środków dla położenia kresu rozterkom 

Wizuym, wywoływanym bez żadnćj słusznej przyczyny 
. r?l Wym działalność koła w chwilach tak ważnych

V itl® ■' Ograniczam się dzisiaj na tćm krótkićm
■a»? Wnieuiu, a może nie będę w konieczności opowia- 

”‘ZM-ch szczegółów.

enol1
Paryż, 24 maja.

zJjęcie w Akademii francuzkiej Wiktoryna Sardou.)

— a zawiesiwszy obrady nad 
‘„•“ktcin'r’powódu, że wszystkie poprawki przez

póki) 
my i

syjitiBJ 
ejsft 
auia. '
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4, jak Juliusz Favre, ale można być także

współzawodnika i w zielonym fraku akademika módz 
wygłosić mowę uroczystą z tradycyonalnemi pochwałami 
dla swego poprzednika i otrzymać jednocześnie grad sło­
dziutkich epigramatów w wykwintnćj i wyrzeźbionćj mo­
wie przez tego z członków Akademii, którego los da 
przyjęcia nowowstępującego naznacza. Cały Paryż inte­
ligentny zajęty jest kandydaturami akademickiemi i uro- 
czystćm przyjęciem nowo wybranego akademika.

Obecna kandydatura miała swojego czasu gorących 
zwolenników i zaciętych nieprzyjaciół. Wiktoryn Sardou, 
trzeba przyznać, nie posiada żadnego z tych przymiotów, 
które Akademia?,ceni przedewszystkićm. Nie jest ani ele­
ganckim, wykwintnym pisarzem w politurze klasycznćj, 
ani stanowczo do politycznego jakiego stronnictwa wpi­
sanym zapaśnikiem, ani nakoniec jednym z tych geniu­
szów, które światłem meteorów rozświecają horyzont. By- 
najmnićjl Język W. Sardou jest niepoprawny i sąsiaduje 
bliżćj z bulwardowym A r g o t, aniżeli z klasycznemi re- 
miniscencyami. Był wprawdzie swojego czasu bonapar- 
tystą i dwie polityczne jego sztuki: „Rabagas“ i „Oncle 
Sam“, satyra na Gambettę i satyra na Stany Zjedno­
czone, jako przedstawicieli republikańskiego społeczeń­
stwa, wywołały swojego czasu krzyków nie mało, ale 
dzisiaj Sardou jest przedstawicielem klas średnich bur- 
żoazyi francuzkićj, która chętnie zgodzi się na rzeczpo­
spolitą, jeżeli im ta spokój i dobrobyt zapewnić potrafi. 
Nie jest nakoniec Sardou geniuszem literackim. Jest to 
po prostu pisarz dramatyczny pełen życia i ducha, zna­
jący gust publiczności i umiejący go zadowolić per fas 
et n e 1 as; spostrzegacz umiejętny i ciekawy społecznych 
wad i usterek, bystry i dowcipny w satyrze, nie wzno­
szący się do wielkićj absolutnćj moralności, nie kuszący 
się o ideał, ale pełen dobrych chęci i możliwego uino- 
ralnienia mas. Nie trzeba nigdy w sztukach jego tea­
tralnych szukać wielkich idei, ale można zawsze spędzić 
przyjemny wieczór na ich przedstawieniu.

Z pewnością Wiktoryn Sardou nie jest ideałem aka­
demika, ale gdy się go porówna z przecięciową liczbą 
jego kolegów, nie ma się prawa wyboru tego potępiać i 
wielka publiczność, którćj imię to oddawna znane, wej­
ście jego do Akademii potwierdziła choćby z tego już 
powodu, że Akademia tą rażą zerwała z zapleśniałą swą 
tradycyą i że powołała do swego grona jednego z naj- 
więcćj życiowych, z najwięcćj współczesnych pisarzy.

Jedną z ciekawych stron tego posiedzenia uroczy­
stego miała być mowa p. Dufaure, ministra sprawiedli­
wości. Wielki kanclerz państwa jest istotnym puryta- 
nem, który nigdy do teatru nie chodzi i który Wiktoryna 
Sardou nie znał nawet z dalekićj reputacyi. Ale kon­
trast ten między dwoma mówcami stanowi właśnie jedną 
z największych ponęt tych akademickich uroczystości. 
Tą rażą jednak nie mieliśmy sposobności mieć go w zu­
pełności. Zaprzątnięty sprawami państwa p. Dufaure 
musiał na innego członka Akademii złożyć swój obowią­
zek powitania Sardou w progach mazaryńskiego pałacu. 
Karol Blanc, brat rewolucyonisty Ludwika Blanc, kun­
sztowny estetyk, historyk dziejów malarstwa i autor słyn- 
nćj ,.Gramatyki sztuk pięknych,“ mowę urzędową wy­
głosił.

Naprzód W. Sardou rozpoczął posiedzenie pochwałą 
swego poprzednika Autran’a. Pisarz to był sumienny, 
ymotwórca ale nie poeta, i jeden z tych nieznanych, 

obcych zupełnie dla wielkićj publiczności pisarzy. Je­
dyną jego wybitniejszą zasługą była tragedya: „Córka 
Eschyla“ napisana w 1848 r., która swego czasu miała 
mieć powodzenie. Ale sława tego dramatycznego utworu 
przebrzmiała oddawna i jedyną dla nas jćj zasługą jest, 
iż dała Wiktorynowi Sardou sposobność scharakteryzo­
wania nam teatru greckiego i trzech jego wielkich tragi­
cznych poetów. Ustęp ten w mowie Sardou był ciekawym, 
gdyż, jak wszystkim wiadomo, nie odznacza się zbyt głę­
boką klasyczną erudycją. Wywiązał się jednak z za­
dania swego ze zwykłą łatwością, zgrabnością i spry­
tem, a czytając swoją mowę z prawdziwie artysty­
czną deklamacyą, cieniując i podkreślając wydatniejsze 
ustępy, osiągnął prawdziwy tryumf, jakiego oddawna nie 
pamiętamy pod tą uroczystą kopułą.

Ze strony Karola Blanc spodziewano się arcydzieła. 
Tymczasem wbrew oczekiwaniu nie było w jego mowie 
ani tyle złośliwych aluzyi, ani tyle życia, do jakiego 
erudycya i wymowa jego nas przyuczyła. Jest wido- 
cznćm dła nas, że Karól Blanc z akademickich konwe­
nansów przytrzeć musiał różki swym epigramatom. — 
Oddał słuszność zasługom W. Sardou, ale ich nie prze­
cenił ; rzecz to już dobra, bo te długie i przesadzone 
panegiryki, któremi sobie akademicy wzajemnie kadzą, 
są często nieznośnemi. Być miernym i umiarkowanym 
w pochwale nieuniknionćj, jest to już samo przez się 
dowodem taktu. Publiczność, która mniej zadowoloną 
się być zdawała z tćj mowy nie pokazała go wiele zda­
niem naszćm.

Sprawa wschodnia.

NIEMCY.

# Berlin* 27 maja. Sprawa dymisył ministra 
Falka uregulowaną będzie ostatecznie — jak donosi dzi­
siejsza Kreuz Ztg. — dopićro za powrotem Jis. Bis­
marcka do Berlina. Tymczasowo odbędzie dr. Falk po­
dróż urzędową. Magdeburger Ztg. otrzymuje z 
półurzędowćj strony w tćj samćj sprawie następujące do­
niesienie: „Dowiadujemy się, że ks Bismarck napisał do 
ministra Falka list, w którym, ubolewając wielce nad 
podaniem się do dymisyi dr. Falka, wyraża równocześnie 
zupełną swą i zasadniczą zgodność z kierunkiem, jaki 
obrał w sprawach wyznań i oświecenia. Ponieważ w tym 
samym duchu odpowiedział cesarz na dymisją p. Falka, 
przeto pozostanie, jego nadal w gabinecie jest niewątpli- 
wćm.“ Mimo półurzędowego źródła, z którego Magde­
burger Ztg. czerpie powyższą wiadomość, uważa ją 
Kreuz Ztg. za zbyt optymistyczną.

Wedle National Ztg. rozpoczną obecnie po u- 
kończeniu obrad parlamentu ministrowie kolejno wyjazdy 
za urlopami, które w bieżącym roku nie będą zbyt dłu­
gie, gdyż rychły powrót ministrów do Berlina jest konie­
cznym, raz dla obszernych prac mających być wygotowa- 
nemi przed zebraniem się sesyi sejmowćj a powtóre dla 
tego, że tegoroczna sesya sejmowa ma być wcześnićj ani­
żeli zwykle zwołaną, aby sejm nie potrzebował obrado­
wać wspólnie z parlamentem. Takie są podobno zamiary 
rządu, które, jak zauważa National Ztg., powtarzają 
się zawsze po każdorazowćm ukończeniu kampanii par- 
lamentarnćj, ale nigdy się jeszcze nie urzeczywistniły.

Jak do Köln. Ztg. donoszą z Berlina rezultat gło­
sowania nad prawem wymierzonćm przeciw socyalistom 
nie zadziwił nikogo, bo był przewidzianym z góry. Zaraz 
po odbytćm glosowaniu nad projektem pełnomocnicy rzą­
dów Rzeszy w Radzie związkowćj telegrafem zawiadomili 
o jego rezultacie swe rządy. Ciekawa rzecz, jakie nastę­
pstwa pociągnie za sobą taki rezultat głosowania. Kwe- 
stya rozwiązania parlamentu nie zeszła dotąd z porządku 
dziennego w parlamentarnych kołach, lubo w kołach rzą­
dowych nie wzięto na uwagę takićj ewentualności. Nato­
miast na pewno przyjąć należy, że rząd z całą surowo­
ścią zastósuje istniejące prawa do wszelkich wykroczeń 
na polu prasowćm i stowarzyszeń.

Donosiliśmy już swego czasu, że na posadę niemie­
ckiego ambasadora w Wiedniu w miejsce hr. Ottona 
Stolberg-Wernigerode, dwóch organa berlińskie wymie­
niają kandydatów, a mianowicie przybocznego adjutanta 
cesarskiego -jenerała hr. Lehndorffa i jenerała hr. Wal- 
dersee. Obecnie otrzymuje Magdeburger Ztg. z 
Berlina z dobrze poinformowanćj strony wiadomość, że 
najwięcćj szansy ma hr. Waldersee. Jenerał ten był 
wojskowym pełnomocnikiem Prus przy dworze francu- 
zkim aż do wybuchu wojny w roku 1870. Następcą je­
go w Paryżu był od roku 1871 pułkownik Billów. Je­
nerał Waldersee posiada znakomity zmysł spostrzega­
wczy oraz wielkie zdolności nie tylko wojskowe, ale i 
dyplomatyczne, które okazał przy reprezentowaniu inte­
resów Prus na dworze Napoleona III. Hr. Waldersee 
odznaczył się przedewszystkićm i niepomierne oddał u- 
sługi swćj ojczyźnie przez znakomite swe raporta, jakie 
przesyłał berlińskiemu jeneralnemu sztabowi o francu­
zkićj organizacyi armii pod marszałkiem Nielem. Ra­
porta hr. Waldersee tak były dokładce i szczegółowe, 
że hr. Moltke mógł jak najlepsze wydać dyspozycye za- 

po wypowiedzeniu wojny. Zasług tych nie zapom-

Z wiadomościami pokojowemi ciągle jeszcze zostają 
w jaskrawćj sprzeczności doniesienia z dawniejszego tea­
tru wojennego. Ruchy wojsk rosyjskich pod Carogrodem 
nie ustają a przednie straże obu armii stoją naprzeciw 
siebie na odległość strzału. Ruchy Rosyan zmierzają 
widocznie do wywarcia na W. Portę presyi, mającćj zro­
bić ją powolniejszą w kwestyi ewakuacyi fortec. Jene 
rał Totleben coraz goręcej zdaje się pragnąć posiąść 
owe warownie a z ostatnich depesz zdawałoby się, iż 
robi przygotowania do zajęcia Szumli w danym razie 
nawet przemocą.

Powstanie w górach Rhodope trwa i rozwija się mi­
mo wszelkich rosyjsko-tureckich komisyi pacyfikacyj- 
nych. W kilku wsiach okręgu karakliskiego pochwy­
ciła za broń, jak donoszą do Politische Corre­
sponden z, ludność turecka, a do ruchu tego przyłą­
czyło się także wielu Greków; w ogóle faktem jest, że 
cała ludność grecka zamieszkała w Bułgaryi sympaty­
zuje z Turkami i że dotychczas przeszło dwa tysiące 
Greków udało się w góry Rhodope i walczy z ludnością 
mahometańską pod jednym i tym samym sztandarem.

Rozdrażnienie między Rosyanami a Bułgarami z je­
dnej strony a Grekami z drugiej jest bardzo znaczne. 
Obowiązani do służby wojskowej młodzi Greczyni opu­
szczają tłumnie Tracyą, aby uniknąć zaszczytu służenia 
w milicyi bułgarskićj.

W Azyi nie przyszło wprawdzie do ponownego spo­
tkania z powstańczymi Łazami, ruch jednak rewolucyjny 
wzmaga się ciągle, przy czćm wpływ angielski nie małą, 
zdaje się, grać tutaj rolę. Turcy naturalnie nie mają 
powodu do nieprzyjaznego w obec niego występowania, 
owszem podniecają jak mogą pożar, który może łatwo 
wzbić się po nad głowy rosyjskie.

Wojska austryackie obsadziły już pierwszą piędź te- 
rytoryum tureckiego. Neue Freie Presse pisze w 
tćj sprawie:

Dzisiaj, 25 maja po południu opuścili Turcy wyspę 
dunajską Ada-Kaleh, którą obsadziły bezzwłocznie wojska 
austryackie. Już dzisiaj z pierwszym brzaskiem przyma- 
szerował z Temeszwaru do Orsowy 78 pułk piechoty br. 
Sokcewicza wraz z trzema bateryami i kompanią pionie 
rów. Wojska te w części tylko zostaną przeprowadzone 
parowcem do Ada-Kaleh, reszta bowiem jak telegrafują 
z Orsowy zajmie także neutralne terytoryum między au- 
stryacką a rumuńską granicą. Załoga turecka pod ko­
mendą pułkownika, wynosiła 600 ludzi i zostanie prze­
wiezioną Dunajem do Bośnii. Wyspa leży o pięć kilo­
metrów od Starćj Orsowy. Fortyfikacye jćj do dawnćj 
należą przeszłości, zostały bowiem zbudowane między r. 
1717—1739 przez Austryaków i nie odpowiadają bynaj-

Bukareszt, 27 maja. W liście prywatnym z 
Adryanopola donoszą, że srożą się tam w sposób okro­
pny zaraźliwe choroby. Na tyfus umiera codziennie 
mnóstwo żołnierzy. Szeregi armii rosyjskićj są formal­
nie zdziesiątkowane. Jenerał Totleben zmniejszył skut­
kiem tego załogę rosyjską w Adryanopolu. Pierwćj było 
tam 15,000 żołnierzy, dzisiaj jest ich zaledwie dwa ty­
siące. Reszta wojsk obozuje w wsiach przyległych.

Carogród, 26 maja. Komisya złożona z chrze 
ścian i mahometan zamieszkałych w Warnie doręczyła 
ambasadorom Austryi i Anglii petycyą pokrytą 15,000 pod 
pisów protestującą przeciw przyłączeniu Warny do Nowćj 
Bułgaryi. W petycyi tćj powiedziano, że Bułgarzy two­
rzą w owym okręgu zaledwie dziesiątą część mieszkań­
ców. Kopią tćj petycyi doręczono także rządowi turę 
ckiemu.

Warna, 26 maja. Rosyanie obwarowują pozycye 
Bazardżyku bardzo silnie działami wielkiego kalibru. 
Tutaj zbierają także znaczne wojska rosyjskie, które 
wysyłają do Warny. Trzydzieści batalionów koncentrują 
pod Szumią. Wódz rosyjski zażądał bezzwłocznego wy-

raz
niano jenerałowi Waldersee, który nadto należy do tego 
małego grona dyplomatów, którzy, wedle słów ks. Bis­
marcka, ze względu na korzystne swe położenie mają­
tkowe w pierwszym rzędzie mogą reflektować na posady 
ambasadorów.

W dniu wczorajszym odbyło się w Berlinie socyalno- 
demokratyeżne zebranie, na które zebrała się bardzo li­
czna publiczność, celem usłyszenia z ust posła Mottelera 
sprawozdania z obrad parlamentu nad projektem wymie­
rzonym przeciw socyalistom. Na zebraniu tćm miano ró­
wnocześnie zastanowić się nad dalszćm postępowaniem i 
taktyką socyalnćj demokracyi. Poseł Motteler podniósł 
na wstępie, że parlament odrzucił wprawdzie przedło­
żone, niesłychane j»rawo, ale spodziewać się obecnie na­
leży użycia policyjnego aparatu przeciw socyalnćj demo­
kracyi z całym naciskićm. W obce takich widoków ’¡po­
winno stronnictwo zachować się spokojnie i rozumnie. 
Socyałna demokracya jest przyzwyczajoną do walki i 
prześladowań i wyjdzie z tćj nowćj policyjno-karnćj kam­
panii zwycięzko i wzmocniona. Po tćj przemowie posła 
Mottelera przyjęto jednogłośnie rezolucyą, wyrażającą u- 
znanie i podziękowanie socyalno-demokratycznym posłom 
za zajęte przez nich stanowisko w parlamencie w czasie 
obrad nad prawem przeciw socyalistom. Równocześnie 
postanowiono rozwinąć jak najenergiczniejszą agitacyą, 
aby przy przyszłych wyborach do parlamentu liczba so- 
cyalno demokratycznych posłów podwoiła się co najmnićj.

Dodatek nadzwyczajny socyalno - demokratycznego 
Erzgeb. Wochenblatt donosi co następuje: „Zwo­
łane na dzisiaj przed południem zebranie socyalno-demo- 
kratyczne w Chemnitz, zostało rozwiązanem i poseł Most 
aresztowanym. Na porządku dziennym zebrania posta­
wiono dwie sprawy, a mianowicie: urząd zdrowia dla ce­
sarstwa i projekt dotyczący fałszowania żywności.“ Ro­
związanie zebrania nastąpiło w skutek mowy posła Mosta, 
którćj treścią było wyjątkowe prawo przeciw socyalistom. 
Poseł Most reprezentuje jak wiadomo miasto Chemnitz 
w Saksonii, w parlamencie Rzeszy.

W sprawie Hödela piszą z półurzędowćj strony, że 
śledztwo wstępne przeciw Hödelowi, o ile dotyczy zama­
chu na życie cesarza, zostało już ukończonem i w tym 
już tygodniu przesłane będą odnośne akta nadprokura- 
toryi do dalszego rozporządzenia. Z dotychczasowego 
przebiegu śledztwa nie można było przyjść do przekona­
nia, aby Hödel miał wspólników, natomiast za tćm, że 
Hödel nosił się już dawno z zamiarem zabicia cesarza, 
trzy przemawiają głównie punkta, a mianowicie: świa­
dkowie słuchani zeznali pod przysięgą, że Hödel na.ze­
braniu w Schkeuditz pod Lipskiem z wielką nienawiścią 
wyrażał się o cesarzu,' niemieckim, dalćj w liście pisa­
nym do matki dzień przed zamachem, wyraźnie powiada 
Hödel, iż zamierza popełnić czyn pełny następstw, wre­
szcie zeznania fotografisty, u którego kazał się fotogra­
fować Hödel kilkanaście dni przed zamachem.

W sprawie Hödela słuchano także, jak donosi Ber­
liner Freie Presse, socyalistycznych posłów Auera 
i Liebknechta, z których ostatni mianowicie obszerny po­
dał materyał sędziemu śledczemu co do dawniejszego ży-



cia Hôdela i popełnionych przezeń różnych oszustw i 
kradzieży.

FRANCYA.
# Paryż, 25 maja. Obecna sesya parlamentarna 

zamkniętą zostanie dnia 5 lub 6 czerwca. Tymczasem 
zanosi się jeszcze na mały konflikt konstytucyjny, wywo­
łany kwestyą, kiedy pierwsza trzecia część senatorów 
ma przez nowe wybory być zastąpioną? Wedle konsty- 
tucyi stać się to powinno po upływie lat trzech. Rząd 
tedy i stronnictwo republikańskie twierdzą, że, ponieważ 
rok parlamentarny zaczyna się z dniem 8 stycznia, 
przeto na czas ten nowi senatorowie muszą już być wy­
brani; wybory więc muszą się odbyć najpóźnićj w gru­
dniu. Na to odpowiada znowu prawica senatu : „My, 
najwięcćj w tém interesowani, wybrani zostaliśmy dnia 
30 stycznia 1875 r., a więc kończą się nasze trzy lata 
dopiero 30 stycznia rb.“ Cały ten spór byłby małćj 
bardzo wagi, gdyby prawica nie łączyła z tém myśli u- 
krytych. — Spodziewa się bowiem zawsze jeszcze, 
i liczy na to, iż do końca roku 1878 powtórzy się może 
raz jeszcze 16 maja. Marszałek ma wedle nićj dać dy- 
misyą obecnemu ministerstwu w grudniu, powołać na 
nowo p. Fourtou do rządów, któryby przewodniczył wy­
borom uzupełniającym w styczniu i to z większym sku­
tkiem niż r. 1877, po czćni odroczonoby izby na miesiąc, 
następnie rozwiązano je przy pomocy nowego senatu itd.

Ze koła reakcyjne noszą się z podobnemi planami, 
nie ulega wątpliwości. Organa jednak republikańskie 
pomijają je milczeniem, będąc przekonane, iż rzeczpospo­
lita za głębokie już w kraju zapuściła korzenie, aby się 
podobnych planów obawiać miała.

Aby być tém pewniejszém tego, nie uchwalą izby 
dopóty budżetu za r. 1879, dopóki wybory uzupełniające 
senatu nie będą dokonane ; dowiedziano się bowiem na pe­
wno, że pp. Broglie, Buffet i zwolennicy ich czekają tyl­
ko na uchwalenie budżetu, by się z.ijąć drugim nakła­
dem 16 maja.

Na onegdajszém posiedzeniu unieważniła izba depu­
towanych wybór p. Numy Baragnon w Elzès, który w 
gabinecie z 16 maja był podsekretarzem stanu, 336 prze­
ciw 186 głosom ; na wczorajszém zaś przyjęła projekt do 
prawa, dotyczącego czterech stałych podatków.

Na dzisiejszém posiedzeniu senatu przyjęto projekt 
do prawa, dotyczący wzniesienia posągu pamiątkowego 
w Wersalu na owćm miejscu, gdzie ustawodawcze obra­
dowało zgromadzenie narodowe. Następnie, przyjęto w 
pierwszém czytaniu uchwalone już przez izbę deputowa­
nych prawo, dotyczące umowy zawartéj pomiędzy mini­
strem skarbu a bankiem francuzkim. W końcu obra­
dował senat nad Code rural.

W izbie deputowanych przedłożył dziś minister 
spraw wewnętrznych prawo, domagające się kredytu pół 
miliona franków na wyprawianie uczt podczas wystawy 
powszechnéj ; nagłość prawa izba uznała. W końcu u- 
nieważniła izba wybór dep. hr. Lucinge, wybranego w 
Guingamp.

Na jedném z dawniejszych posiedzeń izby wniósł 
p. Laroche Joubert projekt do prawa następującej treści: 
Art. 1. Każdy Francuz, który po dniu 31 grudnia 1877 
doszedł do 26 lat życia, będzie aż do ukończenia lat 
40 pozbawiony prawa wyborczego, dopóki nie wejdzie 
w związek małżeński. Art. 2. Wyłączonymi są z prze­
pisu tego duchowni katoliccy i ci z cywilnych, co są do­
tknięci jaką ułomnością lub słabością, usprawiedliwia­
jącą zamiar pozostania w stanie bezżennym.

Dziś odbyła się rada gabinetowa, na którćj zajmo­
wano się wyłącznie traktatem handlowym z Włochami. 
Po radzie odbył minister spraw zagranicznych p. Wad- 
dington zwykłą codzienną przejażdżkę konną w Avenue 
d’Autun, przytém poślizgnął się koń a p. Waddington 
spadłszy z niego nieco się poranił, tak że go do domu 
odnieść musiano.

Podsekretarz stanu p. Cochery przedstawił wczoraj 
p. Waddingtonowi członków kongresu pocztowego. W 
przemowie swojéj podniósł p. Cochery, że Francya pra­
gnie żyć w pokoju ze wszystkiemi mocarstwami i myśli 
jedynie o rozwoju ogólnego dobrobytu na całym święcie.

Wielka rewia, do ktôréj pociągnięte zostaną także 
bataliony niektóre armii terytoryalnćj, odbędzie się 24 
czerwca. W armii francuzkiéj ma, jak słychać, być za­
prowadzony telefon. Próby odbywają się z nim obecnie 
w Vincennes.

Dziennik urzędowy ogłosił wczoraj dwa dekreta mi­
nistra rolnictwa i handlu, ustanawiające dwa kongresy 
międzynarodowe, jeden dla rolnictwa a drugi dla jedno­
litego numerowania przędzy każdego rodzaju. Pierwszy 
kongres odbędzie się od 10—20 a drugi 25, 26 i 27 
czerwca.

Prezydent rzeczypospolitéj zwiedził wczoraj dom osa­
dników, który Société pour la protection des Alvaciens- 
Lorrains kazało wybudować na Trocaderze a który jest 
dokładnym modelem owych domów, które towarzystwo 
to oddaje w Algierze do dyspozycyi wychodźcom z Al- 
zacyi i Lotaryngii. Prezes towarzystwa, hr. d’Hausson­
ville, kazał był z domu sićrót alzackich i lotaryngskich, 
istniejącego w Vesinet pod Paryżem, powołać 30 dziewcząt, 
aby je przy tych odwiedzinach przedstawić prezydentowi, 
którego przyjmowali hr. d’Haussonville i reszta członków 
zarządu towarzystwa. Przed domem ustawione były 
dziewczęta, które pieśnią powitały prezydenta. Po prze­
mowie hr. d’Haussonville obejrzał prezydent cały dom.

— 26 maja. Zasługuje na uwagę, że republikanie 
francuzcy przy każdej nadarzającćj się sposobności pod­
nosić zwykli, iż rzeczpospolita obecna ma jedynie cele 
pokojowe na oku. Hasłem to niejako, które powtarzają 
mianowicie na zebraniach międzynarodowych, iż rzeczpo­
spolita myśli tylko o pokoju i o emulacyi w dziełach po­
koju. W tym duchu przemawiali na bankiecie, wypra­
wionym dnia 24 bm. przez senatorów i deputowanych 
zagranicznych komisarzom wystawy powszechnéj, pp. 
Duclerc i Gambetta, którego przemowę poniżćj podajemy ; 
tak przemawiały i dzienniki z wyjątkiem klerykalnych, 
w sprawozdaniach swoich, jakie podały z przedstawienia 
członków kongresu pocztowego, odbytego u ministra 
spraw zagranicznych.

Prawica nie zupełnie jeszcze podobno jest zadowo­
loną z postanowienia rządu względem wyboru nowych 
senatorów. Mimo to zdaje się być rzeczą pewną, że ta­
kowe odbędą się dnia 5 stycznia a nie zmienią zapewne 
niczego w tém interpelacye i protesta, z jakiemi nosi się 
grupa klerykalnych legitymistów.

Na wspomnionym powyżćj bankiecie przemówił p. 
Gambetta po toaście wzniesionym przez ministra handlu 
Teisserenc de Bort, jak następuje:

Panowie! Cieszy mnie niezmiernie, że mogę odpo­
wiedzieć na różne toasta, jakieście już słyszeli, i spełnić 
puhar na cześć gości naszych, tak czynnych, gorliwych 
i dzielnych reprezentantów przemysłu światowego, którzy 
przybyli do Paryża, aby podziwiać niezrównane cuda 
przemysłu, powierzone mu przez świat cały, ufny w uczci­
wość i lojalność republikańskiej Francyi. Z głębi serca 
wznoszę toast na część twoją, panie Owen, i twoją, 
panie Torres Caicedo oraz wszystkich was, panowie, 
których nazwiska nie mogę tu wymieniać, a które,

bądźcie tego pewni, naród francuzki zawsze z szacun­
kiem i wdzięcznością wspominać będzie. Przybywając 
do nas panowie staliście się tćm samćm wysłannikami 
tego, co jest najwznioślejszem wśród ludzi, staliście się 
wysłannikami pracy. Panowie! Serce moje zabiło naj­
bardziej i najżywićj radością z tego powodu, że przy 
otwarciu wystawy naszćj obecnymi byli nie tylko dostojni 
reprezentanci wielkich rodów królewskich, ale nadto re­
prezentanci tego wszystkiego, co sztuka, nauka, przemysł, 
handel, bankowość, dyplomacya i polityka, słowem co 
duch ludzki wielkiego i szlachetnego wydobyłj z siebie. 
Panowie! Dzień otwarcia wystawy był dla nas dniem 
wybawienia i równocześnie dniem koronacyi. W dniu 
tym powitaliśmy was wszystkich, podziękowaliśmy wam 
z uczuciem uznania, szacunku i czci należnćj tym, którzy 
pokonują wszelkie trudności, aby w lojalny sposób uści­
snąć dłoń narodowi, który od świata niczego innego nie 
żąda, jak tylko swego miejsca pomiędzy narodami, ale 
całego swego miejsca. (Przeciągłe oklaski). Panu to, 
drogi panie Owen, zawdzięczamy nie ostatnią wystawę 
powszechną, bo to nie będzie ostatuia wystawa, jaką po­
dziwiać nam przyjdzie, ale wystawę paryzką z r. 1878. 
Jeżeli się uda, to zasługa wszystkim się należy, dla tego 
tćż wystawa ta ma swój właściwy i wybitny charakter, 
i będzie tćż miała swoje skutki. Zaufanie to do słowa 
Francyi witam z radością i głoszę je w obec całego kraju, 
bo zaufanie to jest rękojmią i podporą równocześnie stó- 
sunków łączących bliżćj narody z sobą. Panowie! Skoro 
narody gonią za wyższym, idealnym celem, celem pokoju, 
postępu i cywilizacyi, to dobrze jest wiedzieć, z kim się 
łączą. Dla tego tćż z radością powitaliśmy na wystawie 
naszćj reprezentantów wszystkich państw świata. Pod­
nieść tu muszę okoliczność, a mianowicie ku czci 
tych, co w ostatnićj jeszcze godzinie nie odmówili nam 
swego poparcia. Uroczystości, jaką obchodzimy, nadaje 
powszechny i stanowczy charakter okoliczność, że w 
obec całego świata wypowiedzieć możemy śmiało, iż zna­
czenie jój w dwóch streszcza się słowach: pokój i pra­
ca.“ (Oklaski).

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

0 Carogród, 27 maja. Mahmnd Damad pasza 
został mianowany ministrem wojny. Angielski ambasa­
dor Layard powinszował sułtanowi w imieniu królowćj, 
iż udało się mu stłumić rokosz.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 28 maja. Izba niższa załatwiła w dy- 
skusyi jeneralnćj sprawę kredytu na utrzymanie wojska 
indyjskiego i uchwaliła 214 gł. przeciw 110 rozpoczęcie 
dyskusyi szczegółowćj. W czasie rozpraw oświadczył 
Northcote, że gabinet nie chce wtrącić Anglii w wojnę, 
lecz pragnie jćj przeszkodzić i sprowadzić tym sposo­
bem porozumienie. Jeśli polityka gabinetu zasługuje na 
naganę, to należy to zrobić późnićj, obecna chwila naj- 
innićj nadaje się do nagany. Hartington oświadczył, że 
w obecnym stanie rzeczy nie może głosować przeciw 
wnioskowi. Rząd atoli ściągnie na siebie ciężką odpo­
wiedzialność, jeżeli przejdzie z dotychczasowej polityki 
przygotowań do polityki czynu.

Londyn, 28 maja. Morningpost i Daily 
Telegraph zaręczają, iż przyszło do porozumienia w 
kwestyach dotyczących wyłącznie Rosyą i Anglią. Za­
łatwienie innych spraw pozostawione kongresowi. An­
glią reprezentować będzie na kongresie lord Salisbury 
albo Lyons, Rosyą hr. Szuwalow.

Listy z wystawy paryzkiej.
III.

Paryż, 23 maja.
(Galerya obrazów na wystawie powszechnéj — Włochy. — 

Austrya. — Matejko. — Niemcy.)
(N.) W wędrówce naszéj po galeryach sztuk pię­

knych na wystawie zatrzymaliśmy się ostatnią rażą u 
podwoi sal włoskich. Przestąpmy dzisiaj próg ich. Z gó­
ry czytelników moich przestrzegam, aby sobie zbyt wiel­
kich nadziei nie robili ; wyraz : Włochy istotnie magi­
czny ma urok, ale więcćj wspomnień do niego się wiąże 
niż rzeczywistości. Galerya włoskich obrazów nie przy­
nosi nam arcydzieł. Wiele udatnych, przyjemnie na się 
patrzeć każących malowideł; wykwintność palety i gust 
akcesoryów; wszystkie drugorzędne przymioty słowem w 
obfitości. Ale orli polot geniuszu, ale twórczy duch mi­
strzów nie ujawnia się nigdzie. We wszystkich włoskich 
obrazach obecnych panuje pewna sztuczna maniera 
nienaturalność, pewna sztuczna konwencyonalność, któ­
ra szkodzi najlepszym nawet ich utworom. — Dru­
ga ogólna uwaga, która się tutaj nastręcza, dotyczy ko­
lorytu włoskich pejzażystów. Szukając oryginalności, go­
niąc za nowością quand même, włoscy artyści dają 
nam nieraz cudactwa. Co moment spotkać się można z 
z błękitnemi łąkami, z drzewami o liściach szafranowych, 
z ciałami koloru różanego lub nie bywałćj dotychczas zie­
loności. O ile pożądańszą byłaby naturalność, pozioma, 
płaska ale rzeczywista.

Przyglądając się szczegôlowiéj nagromadzonym tutaj 
obrazom, spotykamy wszakże kilku niepoślednich arty­
stów. Jest przede wszystkićm portrecista, nazwiskiem Spi- 
ridon, zasługujący na uwagę. Portret-Gambetty jest wy­
borny. Nie ma tu żadnćj z tych małostek sztucznych i 
jedynie na efekt obrachowanych, ale pędzel szeroki i pe­
wien siebie. Delleani wymalował Ucztę na wielkim 
kanale w Wenecyi. Obraz ten czep'a się bez za­
przeczenia znanych wzorów Canaletty i Ziem’a, ale nie 
można jak przyklasnąć temu naśladowaniu nieporówna­
nych mistrzów. Ciepło i życie tryska z tego obrazu. 
Dwaj jeszcze artyści, których publiczność z tłumu innych 
wyróżnia, zowią się: Induno i Michetti. Pierwszy daje 
rodzajowym swym scenom rozmiary zaledwie przystojące 
wielkim figurom historycznym; drugi zadziwia drobiazgo- 
wém, artystyckném wykończeniem swych obrazków, ale 
jest zarazem przykładem tego niepojętego kolorytu wło­
skich artystów, o którym mówiliśmy wyżćj. Dwaj nako- 
niec malarze, z których każdy aż po kilkanaście płócien 
przedstawia, są de Nittis i Pasini. Nittis od dawna zna­
ny jest w Paryżu i Londynie, gdzie wystawia zazwyczaj 
obrazy z ulicznego życia tych dwóch stolic, których jest 
udatnym kronikarzem ; Pasini, którego specyalnością były 
dotychczas krajobrazy ze Wschodu, obecnie daje nam 
między innemi: Przegląd konnicy, który, potępia­
ny przez znawców, zgromadza jednakże mnóstwo widzów.

Oto wszystko, co można było wyróżnić w włoskićj 
wystawie. Tak mało w niéj istotnéj oryginalności i pier-

wszorzędnych talentów, że miłośnicy nowoczesnćj sztuki 
mieli zamiar podnieść jej wartość całkowitą pośmiertną 
wystawą obrazów wielkiego, genialnego, w kwiecie wieku 
zgasłego Fortuny. Żałujemy, że planu tego nie wykonano. 
Byłby w stanie przekonać sceptyków, że iskra sztuki 
wielkićj, poduiosłćj, olbrzymićj, oryginalnej nie wygasła 
ze szczętem w tćm starożytnćm ognisku.

Z Włochami sąsiaduje Austrya. Dwie tylko ma sale, 
jedną dla samćj Austryi, drugą dla Węgier, ale w tych 
dwóch salach jest tyle prawdziwych dzieł sztuki, tyle 
arcydzieł, że poziom sztuki państwa tego wznosi się 
do niespodziewanćj wysokości. Publiczność tłumnie zale- 
lega te sale, kupi się przed wystawionemi obrazy, i imio­
na znane już dawnićj jak naszego M a tej ki lub Mun- 
kaczego lub nowo się jćj ukazujące jak Makarta, Lalle- 
tnonda zdobyły sobie od razu prawdziwą popularność. 
Imiona te przebiegają z ust do ust, dziwnie przekręcane 
przez różnorodne prononcyacye, ale utwory ich wnikają 
przez oczy do zmysłów i do serc widzów. Sukces tćj wy­
stawy ogromny i, dodajmy, najzaslużeńszy.

Zacznijmy krótki nasz przegląd od imienia, które 
nam najbliżćj serca, od Matejki. A Jove prin­
cipium. Mistrz nasz dwa tylko wystawia obrazy: 
Chrzest dzwonu i Unią Korony z Litwą. 
Za nadto dobrze znane są po wszech ziemiach polskich 
te utwory, byśmy szczegółowo kompozycyą ich roztrzą­
sali; każdy z nas na zawsze je głęboko w swój zapisze 
duszy. Figury te, żyjące dla nas, żyją i odżywają dla 
świata całego. Zobaczywszy na nowo po kilkoletnićm 
niewidzeniu Unią Korony z Litwą, znaleźliśmy ją 
równie potężną jak dawnićj. Ta sama dramatyczność fi­
gur, ten sam charakter wybitny cechuje z nich każdą. 
Każda z nich w ogólnćj, wspaniałćj symfonii brzmi swoją 
osobistą nutą. Nie ma w obrazie Matejki ani jednćj figu­
ry martwćj, ani jednćj zbytecznćj: każda z nich bierze 
udział czynny w akcyi. Można w rysach ich twarzy czy­
tać jak w otwartćj księdze. Nie potrzebujemy mówić o 
bogactwie akces >ryów, o wystudyowaniu szczegółów epo­
ki i miejsca, o tych niezliczonych stronach, w których 
pierwszorzędny talent Matejki błyszczy słonecznym bla­
skiem. Zdaje się nam, że obecnie dzieło piękniej<zćm jest 
jeszcze niż w chwili, gdy opuściło pracownią mistrza. Ta 
nieunikniona zupełnie w swych obrazach pstrokacizna i 
rażąca krzykliwość tonów zniknęła obecnie i do nieza- 
mąconćj ułożyła się harmonii. Ci, którzy Matejce za­
rzucali dotychczas jaskrawość kolorytu zbyteczną, prze­
świadczyć się mogą o niesłuszności zarzutu. Krytyka je- 
dnozgodnie obraz ten między najwspanialszemi utworami 
sztuki nowoczesnćj zamieszcza. Są wprawdzie, którzy 
mówią o malowaniu a coups de gache, ale są to znie- 
wieścieli i wymanierowani zwolennicy zakotarowego ma­
larstwa. Matejko zajmuje poczesne miejsce w panteonie 
sztuki. Jest wielkim w kompozycyi, nieporównanym przez 
blask i harmonią kolorytu, zdumiewającym w wykończe­
niu drobiazgów. Szczęśliwą jest macierz nasza Polska, 
którćj synowie takim obdarzają ją plonem. Smutno tylko 
i nad miarę boleśnie, że plony te nie pod jej własnym 
sztandarem występować muszą.

Obraz Matejki jest wielkićm, jak wiecie, płótnem. 
Maleją jednak jego rozmiary w obec olbrzymich kształ­
tów obrazu Hans’a Makarta. Przedstawia on Wjazd 
Karola V do Antwerpii. Płótno to w rodzaju Pa­
wła Veronese. Cesarz otoczony tłumem pełnym entuzja­
zmu, na koniu, na środku obrazu. Na okół niego snują 
się typy różnorodne przecudnych niewiast i butnych ry­
cerzy, lecz kobiety górują. Jest ich liczba niezmierna na 
obrazie, i w strojach przeróżnych, od wspaniałych ubio­
rów średniowiecznych począwszy a skończywszy na my- 
tologicznych nagościach. Typy tych twarzy nie dość są 
może rozmaite, chociaż, jak wiadomo, pierwszorzędne o- 
sobistości współczesnego wyższego towarzystwa wiedeń­
skiego za wzór służyły artyście. W ogóle także nie ma 
dość energii i ścisłości, że tak powiemy, w konturach. 
Ale zrobiwszy te małe zarzuty, przyznać trzeba, że 
wspaniały to obraz i że potężnym jest talent, który go 
utworzył. Oto prawdziwe historyczne malarstwo, którego 
zgon gdzie indzićj opłakiwać mieliśmy sposobność.

Szerokie to pojęcie sztuki znaleźć można także po­
między malarzami portretów austryackimi. Portret jene­
rała Laudon, przez Lallemanda, jest bez zaprzeczenia je­
dnym z najcelniejszych płodów nowoczesnego pędzla. Tak 
pojęte portrety mają miejsce na kartach historyi.

Pomiędzy węgierskimi malarzami dwóch błyszczy w 
pierwszym rzędzie: świeżo zmarły Czcrmak i popularny 
Munkaczy. Czermak jako dań zagrobową przynosi nam 
dwie sceny z życia Czarnogóry i Hercogowiny. Pędzel 
energiczny i delikatny zarazem, koloryt ciepły, światło 
kunsztownie rozprowadzone, ubiory miejscowe wystudyo- 
wane sumiennie, oto cechy przedniejsze tego malarza, 
którego w skutek jego sympatyi i rodzinnych węzłów 
na pół polskim nazwać można. Munkaczy króluje i tą 
rażą jeszcze. Oto malarz, jakich na palcach policzyć 
dziś można. Z trzech wystawionych obrazów przez ma­
dziarskiego artystę najmnićj lubimy ten, który katalog 
nazywa I d y 1 ą. Koloryt nosi tam jeszcze to piętno 
mięszaniny tonów martwych — białego i czarnego — 
które znamionowały pierwszą epokę artystycznego za­
wodu mistrza, a rozmiary obrazu za wielkie do przed­
miotu. Wolimy drugi jego utwór: własny jego portret 
z żoną i dzieckiem w swćj pracowni, lecz z prawdzi­
wym zachwytem witamy wielkie jego płótno: „Mil­
ton dyktujący swym córkom Raj utracony.“ Uro­
czyste, biblijne, że tak powiemy, wrażenie robi ten obraz. 
Ociemniały piewca z piętnem geniusza na pobladłćm 
cole, i trzy córki jego, z dziecięcćm uwielbieniem chwy­
tające ojcowskie tchnienie, ugrupowane są z prawdziwą 
maestria. Gdy się czas jakiś przed tym zatrzyma obra­
zem i gdy się oczami ducha wniknie w tajemną jego 
genezę, taki świat uczuć z niego się wylania, taki blask 
wewnętrzny, że serce przejęte, skruszone, mięknie mimo 
woli. A co za kunsztowne cieniowanie ciemnych i czar­
nych kolorów! co za rysunek pewny, energiczny, dobitny! 
Obraz ten stanowczo postawił Munkaczego na świeczni­
ku i aureola, która jego imię jak i imię Matejki otacza, 
cześć i bezpośrednią korzyść ziemiom, do których na­
leżą, przynosi.

Wystawa obrazów z Niemiec rozciekawiła publi­
czność. Jak wiecie, Niemcy w wystawie 'udziału nie 
biorą i ofieyalnie to wycofanie się z popisu wszechświata 
ubarwione zostało pozorem potrzeb ekonomicznych 
alians materyalnćm ubóstwem. Ubóstwo to jest zadzi- 
wiającćm w pośród narodu, który niedawno bezprzykła­
dnym wojennym uposażył się łupem, lecz zaprzeczyć go 
nie można. Były zapewqK inne jeszcze powody tego 
biernego zachowania się Niemiec. Smutna rola, jaką 
przemysł niemiecki odegrał na wystawach wiedeńskiej i 
amerykańskiej z jednćj strony a z drugićj drażliwe ciągle 
jeszcze stósunki pomiędzy francuzkim a niemieckim rzą­
dem, że już nic me powiemy o samych społeczeństwach, 
leżą na dnie tćj polityki. Gdy w ostatnićj chwili Niem­
cy oznajmiły, że wezmą udział w wystawie sztuk pięk­
nych, uważano to za znak dobrćj ich woli względem 
Francuzów, i wszyscy miłośnicy pokoju przyjęli wieść tę 
z zadowoleniem. Spodziewano się także, że sztuka nie­
miecka zabłyszczy wspaniale i że będzie poniekąd nowe­
go słowa objawieniem. Otworzono niedawno przepyszną

ch salę, którą gobeliny i Sewr dla 
ustąpiły, i publiczność ciśnie się do 
klasnąć trzeba artystycznemu, gus, 
niemieckićj sali. Ciemny, egipski port. - 
miękkie kobierce, rzeźbione meble z(.| . 
nowią kunsztowne ramy dla sztuki’ a| 
stanowią jeszcze. Malarstwo niemiecki6 
kursu nie ostatnićm zapewne — widzi 
Amerykę, Włochy, cisnące się na w,,< 
śledniego kąta, ale i nie pierwszćni 
mieli sposobność mówić inną rażą 0 
cuzkiem, które jest bez zaprzeczenia pj( 
obecnćj; ale Austrya, o którćj wyżej r 
nad Niemcami, jest to widocznćm nawet* 
szych. Znać w szkole niemieckiego 
fazy, które przechodziło stopniowo. jeż 
mistycznego Overbecka, który pchnął 
ojczyzny na szlaki abstrakcyjne i odt 
jedynćj płodnćj macierzy — natury, jL 
wim, zatarły się prawie całkowicie, to 
jest za to widocznym jeszcze dla ki 
europejskiej sztuki wtajemniczonego, 
go tego mistrza i idącego za nim ręka 
bacha malarze niemieccy przyuczyli si# 
nalnego pojmowania natury, dziejów j 
filozoficzna tam często głęboka i konie 
obszerne pole do sądów, porównań i wy" 
obrazy, których przeznaczeniem jest d 
czne strony jestestwa naszego i budź ć 
często podrzędnego są znaczenia. Kaulh. 
tak samo jak Ingres we Francyi zeszli 
zostawimy bezpośredniego następcy. L 
cuzi umieli utworzyć sobie nowy ideał i 
właściwy, oryginalny charakter, Niemcy, 
szukają go jeszcze. Są cenne porywy, «, 
ich popędów w tę lub w inną stronę, 
jednego obrazu, któryby był wyrazem nar 
niemieckićj, któryby w nićj po królewski 
nową drogę sztuce zakreślił. Jest ślic. 
Richter’», którą podziwiają znawcy, lecz 
bieta ma w tym poklasku tyle udziału, 
Obraz to wszakże wyborny, śmiały i o 
jak mówią francuzcy malarze. Lecz z 
nie można o sztuce całokrajowćj rokowi 
storyczno Pilotićgo i religijne Gebhardt’a 
bokiego wrażenia. Za to *w rodzajowi^ 
jest wiele płócień wcale udatnych i nawet 
tystycznych kilka. Malarz Knaus zajmuje 
miejsce. Francuzka krytyka robi mu jedi 
co do kolorytu, ale kompozycyą ogólna 
kowaną. Wyróżniają się jeszcze wśród u 
HofFa, Piltza, Defreggera, Wernera i Hildę 
nie zdaje nam się potrzebnćm mówić o nicli

Pospieszyć się pragniemy do galeryi 
która będzie godnćm uwieńczeniem tćj 
pielgrzymki.
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Ostatnae wiadkmioś
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 28 maja. Izba niższa, 
lila kredyt dodatkowy na wojska indyji

liursa telegraficzne.
SZCZECIN, 28 maja 1878 
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| Okowita słabo 
199 50 w miejscu ....
199 50 na maj-czerwiec .., Frączek, 

na czerwiec-lipiec... ułoml 
na lipiec sierpień,,. ,it, reszti

,130 
, 130

Olej rzep. spok.
na maj........................ 62 —
na wrzesień październik 60 —

BERLIN, 28 mają 1878.
Pszenica słabo 

na maj-czerwiec. . 
na lipiec-sierpień .

Żyto ociężale
na maj.................
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec

Olej rzep, ustala się
na maj...........................
na wrzesień-pażdziernik

Okowita słabo 
w miejscu ........
na maj-czerwiec...........
na czerwiec-lipiec . . . 
na sierpień wrzesień . .

Owies
na maj . ........................

Wypowiedziano: 
żyta 1250 węcpli. 
okowity 70,000 litrów.

Owies
Izieję, że 
rzystwi 

Śoko 1

207 ■ 
200 50

134 50 
134 — 
134 -

Olej skalny 
na jesień . . . .

62 — 
61 30

53 40 
52 40 
52 40
54 —

133 50
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Ak. kolei tnarch.-poa 
Ak. kol. koloń. inind, 
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Pozn. 4°/o listy zast 

„ reufcw 
Austryackie bamag. 
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Austr losy z r. 18#
Italiany...............
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Rosyjskie banknoty

- • 1
ł pocz 

szyna w 
mające 

go Aa ’ 
gipsów 
natycł 
w tyn 

wyznać

Kosyj poż. ang. 1811 a,
asyg. prem. i

Polskie lfstyTikwidsul Tai 
Akcye kredytowe..- mych V 
Kolej żelazna państwom ;,e codz
Lombardy ................ będ

Nie
Usposobienie giełd? i ego są

bardzo stałe. ,«ipłat 
la etc ;

* te

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOC&
POZNAŃ, 28 maja.
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—* Na koszta budowy teatru polskiego oA 
od p. W. Nasierowskiego z Oczkowie marek 31), 
jednocześnie przesialiśmy do kasy Spółki akcyjnej . 
skiego.

— * Zamierzona wczoraj wycieczka uczni0* 
niższych gimnazyum ad St. Mariam Magdalena®

■Mdn

itdzostała dla rozmaitych przyczyn na przyszły poniei
— * Sprawozdanie policyjne. Zgubiono d®»

na W. Garbarach czerwoną skórzaną portmonetkę ' 
kówką, 5 markami w 50- i 10-fenygówkach i 2 S). 1 < 
koszuli; dnia 22 mb. złoty zegarek damski z krok. 
łańcuszkiem na drodze od Dębińskiej bramy »•“' 
znaleziono dnia 18 bm. na Św. Marcinie matą z'e 
netkę z 2 markami; dnia 21 mb. na drodze d°. jjl 
białą jedwabną chusteczkę damską na szyję; 
dworcu centralnym torbę do nóg, pociągnięty oz» ' 
mitem. ’

— * Dnia 22 bm. obchodził burmistrz w rZid^ss 
wiu p. Neubert czterdziestoletni jubileusz swego 
w tern mieście.

— * Pierwszy nauczyciel zwyczajny P12?
inowrocławskiem p. Teodor Quade mianowany 
czycielem wyższym. ,

— * Minister rolnictwa p. dr. Eriedentna
wychodzącej w Nowym Tomyślu Neutomiscni 
Zeitung 500 m. subwoncyi. ,

— * Donoszą nam, że na dzień dzisiejszy zoęf|
w Gnieźnie z powodu zamachu na życie ?esa.rzalOwy 
uroczystość, iluminacyą, pochód z pochodniami, , 
odezwą, zapraszającą na tę uroczystość, mają fflSi 
sani Polacy a Kury er wymienia nawet Ki“ nje ci 
przytaczamy tych nazwisk, bo wierzyć nam się 
wiadomość ta była prawdziwą, i nie przypuszc udzl 
Polacy w uroczystości tej mogli i powinni br ( 
mach potępiliśmy wszyscy i potępiajmy g° 1 j z 1 
czyńmy tego z ubliżeniem godności narodowej 
sobie samym. Ten wybryk Kuryerowy bo
się więcej nie powtarza w naszem społeczeńst > 
rodowi, który cześć własną postradał.

W,:

E



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 123.
Środa, dnia 29 maja 1878.

włosaakowakie. Wieś Włoszakowi-
. W^t^kim, dawniej własność książąt Sułko-

' - ¿s **c ,.,.Ca do książąt Dessau, jest przeważnie 
,n8‘domieszkaną. Posiada piękny kościół w 

Hoicioła sad proboszczowski, i był

1792 sejm oddaje królowi naczelne dowództwo wojska. — 1792 
zamknięcie sejmu czteroletniego.

6 P° ’iw,, nnsz teraźniejszego proboszcza ks. Frank, 
P° « inła dbającego, utrzymywany. Pierwotnie 

f ,U!’’';4>ro • • cdzie dziś sad proboszczowski, i był
* ®,eJ ?’ówczesnych dziedziców Jana i Jerzego 
1409 prze . uposażony przez Tarnowieckich,

**l?Tod Gryżyńskich nabyli. Tuż
wznosi się zamek w trójkąt

Jednie;

obok wsi ze
»•znosi się zamea w trojaąi zbudowany, 

t»- ■ • w r. l749 przez Franciszka księcia Suł-
«jstawionj ^{¿t „ie mieszka, na strychu i w poko- 

W ¿]ji ozdób, figur i obrazów. Zamek oto- 
< r»em Obok zamku stoi kościół ewangelicki, 
i.ii“' 1-0 lejnej kuchni polskiej, i okazała oficyna, w 
ł’ ■ szka książęcy nadleśniczy, mający zarząd i 
'#i‘ j obszernemi borami.

i»®81,¡erunku zachodnim na polach znajdowano 
«sią • * .fcorupy urn jako b®ź cale urQy. miseczki i 
do ci*- ¿cz4ce o istniejącem tu przedhistorycznem 

-ij, **n ¡lemi nawet wiadomo, wysłano przed kilku- 
yiko- u Towarzystwu przyjaciół nauk do Pozna­

niu *“ 'S iosnę miejscowy nauczyciel p. Gruhn, zachę- 
" rb' D* „*» uzyskawszy pozwolenie właściciela pól, na 

zaczął w wolnych od obo-
___ _ _ ostrożnością robić poszukiwa-

¿wieóczone zostały skutkiem. — Cmentarzy- 
j, re dojity® wyżej wzmiankowałem, w kierunku zacho- 

M to le*i’< \rzeah stron otoczone wzgórzami. Tuż obok 
1 'lit, s ode «»', 1 ’"osj 8ię dość wysoka góra zwana przez lud 

• uriy’'1* górą tDiirrer Berg) Rozkopano 8 płaskich
Saw > •<'*> ', S , w jedoćj leżaly linii> każdy grób był po czę- 

t<,«i»li kby>,. Jupanemi kamieniami. Urny były usta- 
alt| obłożony u8.8^ większe w środku, a mniejsze i rozmaite 

lar&j, „o w kup*--0 * Bjgj obstawione po bokach. — Każda z więk- 
k'U j '^’^/a^nakryta kamieniem niełupanym, niektóre zaś 
> “ b urn 'Ó'8 , misek, na których również leżał wielki 

7wann w ’8‘'“
'Z Słi •EJn)'.l‘?'y urnami znajdują się niektóre objętość wębor- 
IU, a roi"'il '¡„które zaś bardzo małe i zgrabne; tak samo i 
Wi wielki iż pokrywały największe urny, inne znów
iediw “ .akie jak wydrążona połówka wielkiego włoskiego orze-
' .*! ■?, jedne są czarne, dobrze wygładzone z gliny z tlu-
,at i ,,nitem zmięszanej i dobrze wypalone, inne zaś żółte,

1,0 ^te mniej wypalone, a może tylko na słońcu wysuszo-
bardzo kruche. . .

'ćt w ieilnem rozkopanem grobowisku znaleziono w najwięk-
" 'e śpilkę bronzową i pierścionek szeroki także z bron- 

■ ' "«»me kobiecy, ponieważ maleńki i zgrabny, pod tąż urną
jedji !,!,l . , kamyczek. W temże grobowisku znaleziono

jesi “L takiegoż kamyczka i glinianą żółtą obrączkę, służąca
ildJ ^rozkopanem w mej obecności grobowisku znaleziono 

i ' Ikie urny, 7 mniejszych i tyleż prawie przystawek roz- 
C.a Mi form i wielkości. W największej urnie, która była 
’)'i i lełniona kościami, (zachowałem dla zbioru), znalazłem pię­
li ,, brodową Spilkę z główką i 2 druciki wężykowato skrę 
J * e W mniejszej urnie także śpilkę i małe kamienne, pię-

e oślifowane kółko. — Dwie większe urny były tak kruche 
¡{tarem kamieni i ziemi zgniecone, iż po wydobyciu ich z 
ni rozleciały się w kawałki. — W większych urnach znaj-

- ,sh. ,ję także po 2 lub 3 miseczki z uszkami, pomiędzy nie-
«SI jP(|n8 czarna, owalnego kształtu, bez uszka, z pięknym we- 

•tn w kształcie krzyża rysunkiem. Każda urna nakryta 
i polnym, nie łupanym kamieniem. Wszystkie zaś urny

i 7, Monę częścią łupanemi częścią niełupanemi kamieniami.
4 , W drugiśm rozkopanem grobowisku nic nie znalazłem, 
idjji imkości 1 skorup; kamienie i ziemia zdusiły wszystko.

“ Oprócz kilkunastu urn wydobyto z całego cmentarzyska
—? ¡óstwo mniejszych urn i naczyń w kształcie filiżanek, wazo- 

ów i miseczek, jedno naczynie mające powyżej dna dziur- 
e, w około, służące niezawodnie jako kadzielnica, i gruchawkę

kształcie poduszeczki od śpilek.
Niektóre urny są bardzo pięknego kształtu, ozdobione ry­

nkami. częścią pakznokoiem, częścią też drewienkiem lub 
trą kością zrobione a składające się z kropek i prostych linii.

■••• Z przedmiotów bronzowych znaleziono ogółem 4 śpilki, 
ibrączek, 2 druciki wężykowato skręcone, pierścionek i roz- 
ite ułomki bronzu. Część wykopaliska przeszła na mą wła- 
iłć, reszta znajduje się u miejscowego nauczyciela, lecz mam 
Izieję, że cale wykopalisko włoszakowskie w muzeum T o- 
rzystwa prżyj aciół nauk złołonem zostanie.
Sokołowo, pod Śmiglem dnia 22 maja 1878

Augustyn Kalk,
nauczyciel.

- * Pomnik Chmielnickiego. Car Aleksander odwie- 
1» początkach bieżącego miesiąca pracownią snycerza Mi- 
nyna w Petersburgu, który wykończył wielki model gipso- 
mającego stanąć w Kijowie pomnika Bohdana Chmielni- 

?o ńa koniu, który tratuje kontuszowego szlachcica (1). Mo- 
gipsowy zyskał wielkie pochwały cara wraz z rozkazem, 
natychmiast przystąpiono do odlania pomnika z bronzu i 
w tym jeszcze roku był ukończony i postawiony w Kijowie

wyznaczonem już miejscu.
— * O pani Modrzejewskiej podaje Kuryer warsza- 

,t 1 z8czerpnięte od osoby świeżo przybyłej z Ameryki nastę-
a.. ARce szczegóły:
® l: miała wyjechać z Ameryki w dniu onegdajszym,

nie naprzód do Londynu a następnie do Paryża. Do Pozna- 
*". ° u?rsza.'77 prawdopodobnie nie przyjedzie w roku

. ■ - JJCjm. Pobyt jej w Europie ma trwać trzy miesiące, na- 
f ..i imię zas wraca do Ameryki, gdzie ją obowiązuje kontrakt z 

1S8 sarty6™’ wle^'m przedsiębiorcą amerykańskim, na trzy lata

.Modrzejewska występować będzie z kolei w
«»« ..j • 0.największych miastach amerykańskich; grać bę-

tiz k j18nni?’ dochód przecięciowo z każdego wieczoru wy-
" będzie około 1200 rs. na tutejszą monetę.

M; :cm'«ae„n/‘6-ży Jednah zapominać, że wymagania życia tamtej- 
betułatn"6 0<^ .naszycfi i że pomimo bezpłatnego hotelu 

ia sb ,nej ę°“,róży inne wydatki, mianowicie stroje, przyję­
ci gadają bardzo znaczną część zysku. -

kane: «cenięznych, ymagania są niesły-
'z&lidem 'Z10drzejewska zaś, która, jak wiadomo, i pod tym

a™acza się wielkim gustem, w wielu już razach 
p1'81,’tanowi szkołę.
ileVnMn'e okalentowanćj artystki jest niewątpliwie wiel- 
_ » ^Ca “krudzająca. Szczęściem, że zdrowie jej służy.“ 

„ ^cnecyi doznaje nadzwyczajnego powodzenia w 
• ii iii »łn«i.. rze Panna Rożanowska w party i Siebla. Dzien- 
’«•» ‘ którą rów„^0?Jala^. nadzwyczaj

/ii n» wiosnę miej»'-0"./f rk n‘. . „zyskawszy pozt
"CL, ^««»’"’.„zysko znajduje,
MS ł** rnich ź n».iwi«k8^ oai
i li»» uwieńczone został

poa 
ind.
ÎStffl 
asi.

wr>i

O KRAKÓW, 26 maja. W niedzielnym numerze Dzien­
nika wyczytałem w korespondencyi BZ Gołańczy“ wzmiankę 
o pommku na cześć śp. Karola Libelta, który zamierzają 
odkryć w początkach przyszłego miesiąca. Otóż zdarzyło mi 
się oglądać unia wczorajszego ten pomnik, będący właśnie na 
ukończeniu i dla tego mogę wam udzielić kilka szczegółów, jego 
się dotyczących.

Przychodzi mi nasamprzód sprostować pomyłkę gzan. ko­
respondenta, jakoby wykonanie tego dzieła powierzono panu 
Eljaszowi, gdyż wykonano je w pracowni panów Trembeckich.

Pomnik ten zaprojektował pan Pryliński, znany także 
ze swego projektu odnowienia Sukiennic, i jest wykonany w 
najczystszym renesansie. Wysokość całego pomnika wynosi 
około l1/, metra i stosownie do tego szeroki; główne zaś ta­
blice z napisami oraz filary zrobiono z czerwonego krajowego 
marmuru.

U samej góry na blasze znajduje się malowany wśród zło­
tego tła portret nieboszczyka, bardzo ładny i bardzo udatny; 
jest on pędzla p. Ludwika Łepkowskiego, brata archeo­
loga pod którym to obrazem na głównćj tablicy napisano wklę- 
slemi literami, co następuje:

,t
DR. KAROL LIBELT

ŻOŁN.ERZ W ROKU 1831
PREZES TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NAUK POZN. 

POSEŁ NA SEJMY 
DZIEDZIC CZESZEWA 

URODZONY W POZNANIU 8 KWIETNIA 1807 
UMARŁ W BR0D0W1E 9 CZERWCA 1875 

POCHOWANY W GROBIE TEGO KOŚCIOŁA 
WIECZNY" ODPOCZYNEK 

RACZ MU DAĆ PANIE.
Pod tą tablicą znajduje się inna płyta marmurowa, na 

której następujący znalazłem napis:
MATKA KAROLA LIBELTA 

KATARZYNA z ZIELIŃSKICH 
* 1777 + 1839

SPOCZYWA NA CMENTARZU CZESZEWSKIM.
Całość przedstawia się bardzo ponętnie i spodziewam się, 

że będzie rzeczywistą ozdobą kościoła czeszewskiego.

, * RZESZOWA dnia 23 maja. (Wystawa paryzka. —
Galicya. - Czas). W Galicyi przez dwa ostatnie lata, usiło­
wano zorganizować komitety w sprawie wzięcia udziału w wy­
stawie paryzkiej.

Tak z Paryża jako i z Wiednia usilnie dopominano się o. 
nas. Rząd austryacki zanominował nawet w Krakowie i we 
Lwowie delegatów mających łożyć starania aby Galicyą dla 
wystawy onej pozyskać.

Wprawdzie chodziło wtedy światu o Plewnę — ależ Czas 
do tego stopnia milczał o wystawie paryzkiej, że nawet (przez 
lat dwa) nie powiedział iż delegaci są zanominowani. Nie da­
wno dowiedział się Czai dopiero o jednym delegacie, to jest 
o hr. Włodzimirzu Dzieduszyckim — a co już o tem, to ani 
nie wspomniał, że rok temu przeszło, namiestnik hr. Potocki 
zorganizował komitet dla Galicyi do zakresu przyjmowania na 
wystawę dzieł sztuki teraźniejszej i z przeszłości, zostający z 
razu pod przewodnictwem księcia Marcelego Czartoryskiego, 
a następnie Matejki. Mogła oczywiście wysyłka galicyjska 
zmienić się w Polskę. Rozumiano to dobrze w Paryżu, a poj­
mowano nawet w W iedniu, pozwalając w niektórych oddziałach 
na użycie tytułu geograficznego: „Od Karpat po Bałtyk.“ Przy- 
rzeczono asekuracyą wysyłanych przedmiotów, a nawet uwol­
niono je od opłaty porta, z miejsca wysyłki do Paryża. Na te 
wszystkie wezwania i stimulacye, milczały galicyjskie dzienni­
ki, a na ich czele Czas z godłem „si tacuisses.“ Publiczne za­
kłady, jak uniwersytety, zakład Ossolińskich, etc. odmówiły 
udziału. Komitetji owe ustanowione przez rząd się rozwiązały, 
gdy minął ostateczny termin zapowiadania posyłek, oznaczony 
do dnia 28 marca rb.

I. . . . . cóż na to powiecie, że teraz ów Czas (Nr. 110) 
pomawia ogół o obojętność w sprawie okazania pamiątek i pro­
duktów naszych na paryzkiej wystawie, donosząc, że to co tam 
dotąd z hotelu Lambert i z Kórnika wystawiono, może nas tyl­
ko kompromitować.

Zgoda.... ależ Czas dwa lata milczał. Czas teraz na­
wet się przyznaje sam (Nr. 110), że odezwę Towarzystwa histo­
ryczno-literackiego paryzkiego, wydaną w styczniu rb. dopićro 
13 kwietnia rb. ogłosił; a przecież i ta już odezwa była o pół­
tora roku spóźnioną. Czas nie donosząc wcale o ruchu w kie­
runku obesłania wystawy, jaki się od dawna budzi! w Króle­
stwie Polskiem, jeszcze teraz w zacytowanym artykule ubole­
wając nad brakiem w Paryżu okazów z ziem polskich, o War­
szawie zapomniał.

Doniesienie Czasu w owym 110 nr. jest próbką jak mo­
żna spiąć twardo, po nagłem ocknięciu się, strofować ogólosen- 
ność i brak czujności. Jeźliby niniejsza nasza relacya zdawa­
ła się być zaprawną niechęcią do Czasu, prosimy niech nam 
Szanowna redakoya tego pisma wskaże w odpowiedzi co w prze­
ciągu dwóch lat (odkąd komitety wystawowe ustanowiono 
w Galicyi) uczyniła w kierunku pobudzenia Galicyi do repre­
zentowania Polski na obecnej ekspozycyi paryzkiej — niech 
nam ostro wyrzuci, czyli przez te lat dwa donosił Czas o tem 
co robiono w Warszawie w sprawie rozbudzenia ruchu o któ­
rym mowa.

Trudno — po raz wtóry trzymał się Czas względem wy­
stawy tej samej taktyki jaką zachował wtedy, gdy Galicya 
urządzała swoją wystawę rolniczo-przemysłową we Lwowie, tak 
świetnie przeprowadzoną, chociaż Czas milczeniem odciągnął 
od współubiegania się całą Galicyą zachodnią — dzieląc tym 
sposobem zarazem kraj na dwie połowy.

zagranicznej. — Stosunki Galileusza z Polską (dokończenie). — 
Korespondencya z Poznania. — Historyk w obec swojego na­
rodu i w obec ludzkości (dokończenie). — Skrypt Fleminga, 
powieść (dalszy ciąg). — Kronika tygodniowa. — Zaloty wiej­
skie (drzeworjrt) — W cieplarni (drzeworyt). — Prenumerata 
jubileuszowa na „Wybór dzieł J. I. Kraszewskiego.“ — Kro­
nika paryzka. — Zjawiska powietrzne. — Młodzi rybacy (drze­
woryt). — Zycie duchowe w czasie snn (dokończenie). — Sza­
chy. — Rebus. — Korespondencya od redakcyi. — Rycerz, czy 
dama, powieść z niemieckiego (dalszy ciąg).

— Rolnika wyszedł z druku nr. 9 i zawiera: Od redak­
cyi. — Kwestya wypłodności ziemi przez A. Strzeleckiego. (Do­
kończenie). — Sorgo cukrowe. — O machinach rolniczych 1L

grzez T. Rylskiego. — Rozmaitości — Korespondencye. — 
tan urodzajów w Wadowickiem przez H. Sławińskiego. — 

Stan zasiewów w Galicyi wschodniej. — Wiadomości bieżące. 
— Wiadomości literackie. — Część urzędowa. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 maja.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Szółdr- 
ski z Żydowa. Dr. Chosłowski z Ulanowa. Skarżyński z 
synem z Spławia. Prądzyński z Groszowic. Roiła z Ko­
jowa. Toboli z Piły.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Majewski z Zbytki. Ger- 
tyg z familią z Rudnicza. Szmyt z Stankowa. Beuth z 
synem z Ocieszyna. Kobnsiński, Kriebel i Palczewski z 
Gostynia. Ehrentraut z żoną z Rogowa. Kompf z Koby­
lina. Kurzyński z Królestwa Polskiego. Tomaszewski z

, - Prus Zachodnich. Brzozowski z Budziszewa. Brzeski z Ko­
sowa. Świdziński z Goli. Pani Schoen z familią z Muro- 
wanćj Gośliny. Markiewicz i Jabłoński z Borku. Szmyt z 
siostrą z Celestynowa. Chylewski z Komat, Kośmider z 
Wielkićjwsi.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
’ Targ na bydło. Berlin, 27 maja. Na sprzedaż wy­

stawiono:
3333 sztuk bydła rogatego, 4905 sztuk nierogaoizny, 1371 

sztuk oieląt i 14,340 sztuk skopów.
Bydło rogate w dobrym gatunku kupowali eksporte- 

rowie już od soboty począwszy i nabyli go z jakie 16—1700 
sztuk, (sama znana firma Heister et Co. kupiła około czte­
rysta sztuk), dla czego z łatwością 60—63 marek osięgało; 
w skutek tego zaś podniosła się i cena średniego towaru na 
55—57 mr., podczas kiedy towar pośledni osięgał tylko ceny 
zeszłego poniedziałku 36—39 mr, per 100 funtów wagi mięsa. 
— Interes co do nierogacizny był dziś nieco pomyślniej­
szym niż już od dawnego czasu; dowóz nie był tak wielkim 
jak przed tygodniem, tak że za towar przedni płacono 46—47, 
za średni 44—45 a za pośledni 37—39 inr. per 100 funtów wa­
gi mięsa — Cielęta nie zdołały z powodu znacznie większe­
go dowozu osięgnąć w zupełności cen ostatniego piątku, w ka­
żdym jednak razie płacić musiano 50—60, w pojedyńczych ra­
zach i 65 fen. za 1 funt mięsa. — Dobre skopy były żądane 
dla Paryża i Londynu, za które chętnie płacono 20—21,50 mr. 
towar średni pozostał przy cenie 16—18 marek, per 45 funt. 
Skopów na pastwisko zakupiono około 3000 sztuk po dobrych 
lecz bardzo różnych cenach.

137, na paszę 125, 127, 128, na paszę spleśniały 104 mar. per 
ton płac.

Owies loco wedle gatunku rosyjski 92, lepszy 105, pię­
kny 112 m. per ton kupowany.

Rzepik zimowy na lipiec-sierpień krajowy 280 marek 
żądano.

Okowita bez dowozu.
Gldda bydgoska, 27 maja.

Pszenica: 161-206 m., najpiękniejsza wyżej notowań.
Żyto: 117-125 m,
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

wyżćj.
Groch pielmy do gotowania 153, na paszę 135 m.
Owies 109-132 m. . „
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku wagi efekt
Okowita: 51.60 m. per 100 litrów i 100 proc.

Giełda wrocławska, 27 maja.
Zyto: per 1000 kilo słabo; na maj i maj-czerwiec 126.50 p. 

i żąd., czerwiec-lipiec 126 płacono, lipiec-sierpień 129.60 żądano,
sierpień-wrzesień-------- , wrzesień-październik 135 płacono, pa-
ździernik-liatopad i listopad-grudzień — m.

Pazenioa per 1000 kilo na maj i maj-czerwiec 202 
m. żądano.

* Owies: per 1000 kilo na maj i maj-czerwiec 118 żąd., 
czerwiec-lipiec 118, lipiec-sierpień 120 pł. i żądano, wrzesień- 
październik 125 m. żąd.

Olej rzepiowy per 100 kilo mało zmień; w miejscu 
65.50 marek żądano, na maj i maj-czerwiec 63, czerwiec- 
lipiec i lipiec-sierpień 62.50 żąd., wrzesień-październik 60 żąd. 
i ofiar., paździermk-liatopad i listopad-grudzień 60.50 m. ż.

Okowita per 100 litrów bez zmiany; na maj i maj-czerwiec 
51.70 płac , czerwiec-lipiec 51.70, lipiec-sierpień 52 of„ sierpień- 
wrzesień 53 m. żąd.

Łubin: piękne tylko gatunki sprzedaj ne; żółty 9.10-10.30-11 
mar., niebieski 8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
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Berlin, 27 maja.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój. 
Pszenica loco słabo się trzyma. Termina zniżają się. Wyp.

1,000 centnarów. — Cena wypowiedzialna 209. mar. per 1000 
kilo. Loco 180-225 mar. wedle gat., pstra march. 211 msr. z kolei 
plac., żółta ros. — m. ze Spichrza płac., na ten mieBiąc 209.5 
płacono, maj-czerwiec 209-208-208.5 płac, czerwiec-lipiec 209- 
208 208.5 plac., lipiec-sierpień 203-202 płac., sierpień-wrzesień 
— płacono, wrzesień-październik i październik-listopad 203-201 
płacono.

Zyto loco mały handel. — Termina słabo. — Wypowie­
dziano 11,000 ctr. Cena wypowiedz. 135 marek per 1000 kilo. 
Loco 123 147 mar. wedle gat. żąd.; ros. 128-132 mar. z kolei pł., 
krajowe 133-142 z kolei i Btatku płac., rosyjskie 132-135.5 z statku
pł., mocno nadps. ros.------ z kolei pł., piękne rosyjskie------ m.
z kolei płacono, na ten miesiąc 135.5-135 pł, maj-czerwiec 
134.5 płacono, czerwiec-lipiec 134.5 płacono, lipiec-sierpień 
135.5-133-135.5 pł., wrzesień-październik 137.5-138 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 110-190 marek 
wedle gatunku.

Owies loco mało zmieniony. — Termina słabo. Wypow.
-----centr. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo.
Loco 100-165 mar. wedle gatunku, na ten miesiąc 133.5 płac.,
maj-czerwiec 133.5----- płacono, czerwiec-lipiec 133— płacono,
lipiec-sierpień 135-134.5 płac., wrzesień-paźdz. 136 płac.

Kukusudza loco bez interesu. Wypowiedz.----- cent­
narów. — Cena wypowiedzialna----- marek per 1000 kilo. —
Loco 140-144.— marek wedle gatunku; besarabska------ .— z
kolei pł., nadpsuta besarabska —.- m. z kolei pł., na ten mie­
Biąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 158-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 139-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. — Wypowiedz.----- centr. — Cena
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100 
kilo brutto z miechem, na ten miesiąc 19.10-19.— płacono, maj- 
czerwiec 19.10-19.— płacono, czerwiec-lipiec 19.10-19.— płac., 
lipiec-sierpień 19.30-19.25-19.30 p., sierpień-wrzesień — p., wrz.- 
pażdz. 19.45-19.40-19.45 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. — cent. -Cena 
wyp. — m. Rzep zimowy na wrz.-paźdz. 290 m. Rzepik zimowy
na wrześ.-paźdz. 287 marek. Rzepik latowy----- m., nasienie
lniane — m. żąd.

Olej rzepiowy wyżej płacony. Wypowiedziano 4000 
centnarów. — Cena wypowiedzialna 62.— marek per 100 ki­
logr. Loco z’ beczką 63.3 marek, bez beczki 62.— mar. płac., 
na ten miesiąc 61.5-62.1 płacono, maj-czerwiec 61.5-62.1 płac., 
czerwiec — pł., czerwiec-lipiec 61.6-62.3 p., sierpień —, wrzesień- 
październik 61.6-61.8 płacono, październik-listopad i listopad- 
grudzień 61.6-61.7 m. pl.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny stale. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beozką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — ctr. — Cena wyp. —.— marek per 100 kilogr. 
Loco 24.3 mar.; na ten miesiąc 24 mar., maj-czerwiec — m., 
wrzesień-październik 24.7 m., październik-listopad 25.9 ofiar., 
listopad-grudzień — płac.

Okowita trzyma się. Termina cicho. Wyp. 70,000 litrów. 
Cena wypowiedz. 52.7 marek p. 100 litrów a 100% = 10,000%. 
Loco bez beczki —.— płac., z beczką —.— płacono, na ten 
miesiąc i maj-czerwiec 52.8-52.6 p., czerwiec-lipiec 52.9-52.6 p., 
lipiec-sierpień 53.9-53.6 płacono, sierpień-wrzesień 54.3 54 
pł., wrzesień — płao, wrzesień-październik 53.5 pł.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 53.4 pł., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.50—28.50, nr. 0 28.50—27.50, nr. 
0 i 1 27.00—26 00.

Mąka rżana nr. 0 21.50—20.00, nr. 0 i 1. 19.25—18.00 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Przedwczoraj: Pszenica na maj-czerwiec 
—; żyto rosyjskie 133—136.5 marek z statku i spichrza płac.; 
owies na ten miesiąc, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 134 płac.; 
lipiec-sierpień 136 płac.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 28 maja.
(W.) Poznań, 28 maja. (Sprawozdanie giełd.owe4-
Stan powietrza: piękny
Zyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

maj 126.— of., maj-czerwiec 126.— of., czerwiec-lipiec 127 ofr., 
lipiec-sierpień 129 of., sierpień-wrzesień 130 ofiar.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów, maj 

50.80—.— pł., czerwiec 50.90—.— pł., lipiec 51.70 pł., sierpień 
52.40 pł., wrzesień 52 50 płac, październik 51.30 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.80 płac 
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.70—, 

maj 50.70, czerwiec 50.90—. —, lipiec 51.70—, sierpień 52.40, 
wrzesień —, październik — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.70 m.
Wypowiedziano —,— litrów.
(W.) Poznań, 28 maja. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 28 maja. 4% 
nowe listy zast. pozn. 94.60. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 95.50. 
5°/0 powiatowe obligacye 102.—. 41/s% powiatowe obligacye 
—.—. szląskie listy zastawne 85.25. 4°/0 szląskie listy
rentowe 95.25. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 53.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 38.—. Poznański bank 
prowinc. 102.50. 41/j®/0 pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 31/, 
»/o premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.—. 
obligi długu państwa 92.—. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
18.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 79.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 149.—. Au- 
stryackie noty bankowe 170.—. Polskie likw. listy 55.—. Ro­
syjskie noty bankowe 205-206.50 m.

Gdańsk, 27 maja.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: bardzo piękne; wiatr zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w bardzo sla­

bem znowu usposobieniu, dopóki właściciele nie zdecydowali 
się na nową zniżkę cen 4—5 m. na tonie, a w pojedyńczych 
przypadkach i więcej a i po tej cenie obrót był tylko mierny. 
Płacono za pstrą 110 funt. 160, jasną 117 funt. 170, pstrą i ja- 
sno-kolorową 119—125 funt. 192, 195, jasno-pstrą 125—128 lunt. 
204—215, białą chorą 125 funt. 200 m. per ton. I na rosyjską 
pszenicę nie było ochoty do kupna, tak że i za nią musiano 
brać niższe ceny. Płacono za czerwoną zimową z żytem po- 
mięszaną 124 funt. 180, czerwoną zimową 124—129 funt. 189 — 
195, czerwono-pstrą zimową 126, 128 funt. 188, czerwoną łago­
dną bardzo piękną 129—134 funt. 213, sandomirską pstrą i ja- 
sno-kolorową 125—130 funt. 207, 210, szklistą 129 funt. 210, 
białą 127, 129 funt. 223, 230 m. per ton. Termina zniżają się; 
na maj 200 płac., maj-czerwiec 200 żąd., czerwiec-lipiec 200 
pł., lipiec-sierpień 203‘ 202 pł., wrzesień-październik 198 płac. 
Cena regulacyjna 210 marek.

Żyto loco bardzo słabo i bez ochoty do kupna; dolno- 
polskie i krajowe 122/3 funt 1271/B, 124 ft. 127, krajowe stęchle 
120/1 funt. 1161/,, rosyjskie 113 funt. 112, 114 funt. 114, 119/20 
funt. 12D/2 m. per ton. Cena regulacyjna 123 m.

Jęczmień loco bez obrotu i handlu.
Groch loco wedle gatunku do gotowania 137, średni 132,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Niwy wyszedł z druku zeszyt 82 i zawiera: Na dro­

dze prawa. — Pogrom zakonu; ustęp z dziejów Polski (1370— 
1432), przez profesora Michała Bobrzyńskiego. — Początki Fran- 
cyi współczesnej Henryka Taine’a (Les origines de la France 
contemporaine, par H. Taine. La Rovolution. Tome I. 1878, 
str. III, 447); przedstawił Piotr Chmielowski. — Pogodzeni z 
losem, komedya w 5 aktach, przez Edwarda Lubowskiego (do­
kończenie). — Odczyty profesora Stanisława Tarnowskiego o 
„Panu Tadeuszu,“ przez Piotra Chmielowskiego. — ¡Sprawy 
bieżące, przez Jacka Soplicę. — Rozmaitości, przez J. J.

— Wędrowca wyszedł z druku numer 71 i zawie­
ra: Juliusz Robert Mayer (z portretem). — Biały wódz, opo­
wiadanie z życia środkowo-amerykańskiego (d. c.) — O Mon­
golii i Mongołach, z Przewalskiego Btreścił Artur Sulimierski 
(d. c.) — Przewóz towarów przez wodę na wagonach (z drze­
worytem). — Jak ludzie w Anglii żyją? — Ż wycieczki nad 
brzegi Bałtyku. Kilka szczegółów o Warmii. — Eksploratoro- 
wie Afryki północnej (z 2 portretami). — Nowości: krajowe, 
zagraniczne, nekrologia. — Dla nauki i rozrywki. — Korespon- 
dencya od redakcyi.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 125 i 
zawiera: Kilka słów o banku polskim (dokończenie, z drzewo­
rytem). — Z listów Horacyusza (wiersz). — Przegląd polityki

piękny jéj głos i metodę,toczeń 
»'Czowi. nie nie szczędzą pochwał p. Adolfowi Ale-

ie d2jej0 szwedzki Oskar skomponował niedawno wiel- 
itd. n fflU2y!ialne dla orkiestry z chórami, trio, kwartetami, 

jTbna na Poranienia Upsali. Sztuka ta była wy-

Andrer

na ¿¡'¿.Upomnienia tx . .
®Opozyto 2nym koncercie w Upsali w obecności króla r-iiora i 2yskala powszechne uznanie znawców.

- $ — » Jr .
i Ta j ^arz- Jutro w środę dnia 29 maja Krzyżo- 
Aeodoz-1 ■ ’ ’ ’ v—w kalendarzu słowiańskimzyi panny i męcz.

gl ' g hód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie

‘'■;1a 29 w, ■ ^. . .i. mai» iniK przymierze z królami węgierskim i 
zdobywają zamek czaśnikowski. —

(Nadesłano.)
Uwagę interesentów zwraca się na to, że pralnia wełny 

p. Karola Heine’go w Rothenburgu n. O., która r. 1874 w To- 
roniu, r. 1875 w Kistrzynie, r. 1877 w Lignicy medalem uwień­
czona została, i na tegorocznej wystawie rólniczśj, która się 
dnia 23—26 mb. odbyła w Frankfurcie n. O., nagrodę uzy­
skała.

BEKANNTM ACHTJ NG.
Wilitair-Ober-Ersatz-Gescliäit betreffend.

Die Vorstellung der Militairpflichtigenaus der Stadt Posen vor die König 1. Ober- 
Ersatz- Commission findet am 14 n. 15 Juni c. im H.önlg’gclieil Izoknle, 
links hinter dem Eichwaldsthore, statt.

Die Gestellung erfolgt in nachstehender Weise:
1. Freitag/ den 14 Juni c< Von früh 6 Uhr ab:

Alle, welche beim diesjährigen Ersatz-Geschäft zur Eraatz-fteaerve I. u. II. Klasse de- 
signirt oder als dauernd untauglich erklärt worden sind, sowie ein Theil der für brauch­
bar erachteten Militairpfliehtigen,

3. Sonnabend den 15 Juni c. von früh 6 Uhr ab:
a. die für brauchbar und einstellungsfähit; erachteten Militairpfliehtigen,
b. Soldaten, welche vor Ablauf der gesetzmässigen Dienstzeit als zeitig unbrauchbar oder 

wegen vor ihrer Einstellung begangener Verbrechen oder endlich in Folge Réclama­
tion von den Truppentheilen zur Entlassung gelangt sind,

c. die zum einjährigen freiwilligen Militairdienst Berechtigten, deren Ausstand mit dem 
1 October 1877 abgelaufen ist, resp. welche von den Truppentheilen, bei denen sie 
sich zum Diensteintritt gemeldet haben, wegen körperlicher Untüchtigkeit nicht ein-

e^iałek dnia 27 maja o 
3t>a śś Tnb zasn?ła w Bogu, 0-
latka naszkaraśpentarai’ najdr°Ż'

iiia z Ryczyńskich

czwartek H PTzeb od b«dzie 
Południu ,30 bra- o godz. 
cmentarz ^ałych Garbar Nr. 

Qe nazainŁ arny’ nabożeństwo
,echa ocXf7 kościele św. 

LZem donoszą w sm.,.

Dzisiejszego dnia o godzinie 
7^ rano zasnęła w Bogu na­
sza najukochańsza córeczka

Joasia.
Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek o 41/» godzinie.

W smutku pogrążeni rodzice
Tabulscy.

Rogoźno, dnia 28 maja 1878.

gestellt worden sind,
d. die nach Beendigung des Ersatz-Geschäfts von'ausserhalb zugezogenen Militairpfliehtigen.

Sämmtliche Militairpfliehtigen erhalten noch besonders durch die Herren Kevier-Po- 
lizei-Commissarien und Bezirksfeldwebel Gestellungs-Ordres.

Gänzliches Ausbleiben oder nicht pünktliches Erscheinen zu der angegebenen Zeit 
wird mit Geldstrafe bis zu 30 M. oder verhältnissmässiger Haft geahndet werden.

Réclamations-Anträge, Welche der Ersatz-Commision zur Prüfung nnd Begutachtung 
nicht Vorgelegen haben, werden von der Ober-Ersatz-Commission nur dann berücksichtigt wer­
den, wenn die Veranlassung zur Réclamation erst nach beendigtem Ersatz-Geschäft ent­
standen ist.

Gleichzeitig wird darauf aufmerksam gemacht, dass die Superrevision der tempo­
rär invaliden Reservisten und Wchrmlnner ans dem Kriege 1870 — 1871, welche ihren 
Wohnsitz in hiesiger Stadt haben, in demselben Lokale (2813

am Donnerstag den 13 Juni c. stattiindet.
Posen, den 22 Mai 1878.
Der Civil-Vorsitzende der Ersatz-Commission des Aushebungsbezirkea 

Stadt Posen 
I. v.

ScllÖU, Polizei-Rath.



a
Zn dem am 11, 12 n. 13 Juni er. hierselbat 

startfindenden Wollmarkte wird 'am 
Sapiehaplatie, dem Kaufmann Kaatzschen 
Grundstöcke gegenüber, das städtische Lager­
zelt aufgestellt. Lagergeld 60 Pf. pro Ctr. 
Anmeldungen sind an den unterzeichneten 
Magistrat schriftlich zn richten.

Der Vieh-nnd Pferdemarkt wird am 12 u. 
13 Juni er. abgehaltea. (2812

Posen, den 25 Mai 1(78.
Der Magistrat.

Towarzystwo kolei żelaznej poznańsko-kluezborskièj.
Bilans dnia 31 gnnliiitv IS*?.

Bekanntmachung.
Unter Bezugnahme auf unsere Bekanntma­

chung vom 18 Januar d. J. bringen wir hier­
mit zur Kenntnias der betheiligten Interessen­
ten, dass die Frist, innerhalb welcher die Le­
gitimation zur Empfangnahme der Antheilsquo 
ten am eigenthfimlichen Fonds geführt werden 
muss, bis zum letzten Juni d. J. verlängert 
wird. (2692

Posen, den 20 Mai 1878.
Die General Landschafts Direction.

W komisie księgarni J. ML. Żu 
pańskiego wyszła: (2822)

Mowa żałobna 
księdza lic. Chotkowskiego

na pogrzebie ś’

Alfreda Zawiszy
Cena 1 Marki.

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego (Dr. W. Dębiński) w Po­
znaniu wyszedł: (1216)

IV Rocznik
Kółek rolniczo -włttiffl

w WKPoznariskiem za r. 1877
i jest do nabycia wprost od nakładcy 
(Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 17) 
dla Kółek rólniczych za cenę 
zniżoną 3 Mrk., cena rzeczywista wy­
nosi 4,50 Mrk.

MT* Rocznik IV obejmuje prze­
szło 12 ark. druku ścisłego, jest zatćm 
prawie o połowę obszerniejszym od 
zeszłorocznego.

Poznań, dnia 16 maja 1878.

DYREKCYA

Antykwami» polska 
E. CaJliera w Poznaniu

poszukuje
Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi. 
Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów

i zeszytów.
Przeglądu Poznańskiego pojedyńczych 

tomów 1 zaszytów.
Przeglądu Poznańskiego, rok 1855, po­

szyto 3, 4 1 drugiego półrocza 
— rok 1862, poszytu 4 drugiego półrocza

Encyklopedii powszechnej, wyd. Orgel­
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub tćż 1614)

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
stałom ecclesiasticum M. D. Lit pertinent 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. pi n. Sztuka bndo' 
wnictwa na swoje porządki podzielona. PO' 
znaó 1760 i Warszawa 1775.

Przygotowanie
do

KGZA1IIÏ1
wolontar y uszów.

1
Nowe kursa rozpoczęły się d. 4go 

kwietnia. (2592'
Pojedyncze także godziny prywatne.
Poznań, Fryderykowska ulica 19.

Dr. Theile.

!!Xowj wynalazek!!
Kolosy samoehodne, bardzo prak­
tyczne, jedynie u mnie na składzie. Prze­
rabiam także rolosy stare na ten r owy 
system, wyściełam meble włókiem in- 
dyjskiem, uznanem jako najlepszy środek 
przeciw molom, i wykon ję rzetelnie wszelkie 
roboty wchodzące w zakres mojego zawodu. 

A. Andruizeusbi, tapicer.
2590) Wielka Rycerska ul. 8.
¿x>ooooooooooć>

Dla dam!0
0 Pończochy dla dzieci i dam, białe Q
0 
0

i kolorowe,
szkarpetki dla panów, 
pończochy do nadrabiania, 
nici Estremadura, 
po jak najtańszych cenach,

Wilh. Neuländer
Rynek 86. Poznań

0 o o
(28210

0 oooooooooooooo

35852998 53
153780 —
296689 80
73334 18

783601 68
76331 19

37236735 88

(2790)

Pasywa.

Kapitał akcyjny:
a) akcye zakładowe................................................... 14400000 M.
b) akcye zakładowe z prawem pierwszeństwa . . 21600000 .

fundusz rezerwowy:
w gotówce włącznie 36000 M. pozostałych z 1877 r. . . • . . 

fundusz odnowienia:
w gotówce włącznie 147662,09 M. pozostałych z 1877 r....................

fundusz kasy emerytalnej:
a) w gotówce ............................................................. 896,7i M.
b) w efektach ijako obce wedle wartości nominalnej) 44700,ot „

fundusz kaBy chorych robotników:
a) w gotówce .............................................................. 2477,« M.
h) w efektach (jako obce wedle wartości nominalnej) 9000,00 n

konto depozytów:
a) w gotówce włącznie 178677,go M. przewyżki z ruchu

za r. 1876.................................................................. 181800,», M.
b) w elektach (jako obce wedle wartości nominalnej) 242989,»0 ,

rozmaici kredytorowie.................................................................................
przewyżka z ruchu za r. 1877:

A. dochody.............................................................. 1282715,„ M.
B. rozchody:

a) rozchody ruchu .... 827749,BS M.
b) wkładka do funduszu rezerw. 36000,oo „
c) „ „ . odnow. 147602,»,) ,

1011412,», M.

pozostaje przewyżka

Suma
Mr. Fen.

36000000

81432 99

303830 46

45596 72

11477 44

424790 62
98304 33

271302 82

37236735 38

Wrocław, 14 maja 1878.

RADA NADZORCZA
T»w. kolei żelaznej pozn.-kluczborskićj. To w. kolei żelaznej pozn.-kluczhorskiéj.

Dr. v. Wallenrodt. Köhne. Dr. Honigmann.
Od dnia 20 maja praktykuję zno­

wu jako lekarz kąpielny.
Charlottenbrunn. (2786

Dr. Bujakowski.

Sztuczne zęby.
Dla zapobieżenia pomyłkom donoszę niniej­
szym uniżenie, że praktykę dentystowską 
całym jej obrębie i wedle najnowszej 
metody jeszcze wykonuję. (2689)

Karól Fryderyk Mallachow
praktyczny dentysta 

Poznaniu, Fryderykowska ulica 12 I. p,

Broni BrońKto chce kupić 
rewolwer, fuzyą 

do polowania, 
fuzyą na ptaki 

strzelającą bez huku, zwaną Teschin, 
lub inne tym podobne potrzeby myśli­
wskie, niechaj każę sobie przesłać na­
tychmiast najnowszy mój cennik, ISte 
wydanie z tłO pięknemi rysunkami — 
Kto prześle 50 fen. w znaczkach po­
cztowych, odbierze wszystkie rysunki 
bezpłatnie do domu! Za wydane te 
50 fen. odbierze każdy kupujący broń 

nabojów bezpłatnie! Prócz tego 
wynagrodzony każdy zostanie powtórne« 
zniżeniem ceny. Żaden handel broni 
w Niemczech nie ma tak wielkiego wy­
boru na składzie a zapłacę natychmiast 
każdemu okazicielowi tego anonsu SOO 
M., jeżeli w kramie nie mam najmnićj 
9000 sztuk broni! Kto więc ma 
znajomego, krewnego i t. d. w Berlinie, 
niechaj się każę o tern przekonać! (2527 

Jeneralny skład broni 
■■HM Hipolita H ‘

Broń!
S Auguststr. 61.

himbbIi-----------------
Nieszkodliwy swój, od lat wielu do­

świadczony proszek do zasypywania 
celem desinfekcyi i usunięcia potu 
nóg poleca (2637)

WEISS,
Poznań, Czerwona apteka.

Za 1,10 M. na zewnątrz franko.

W - - - - -
o Płachty do rzepiu©Ä

mające 18 stóp długości) po 6 M. w 
9 stóp szerok. ) i lepsze O

poleca (2060)

§ S. Kantorowicz ff
X róg Starego Rynku i Nowój ul. X 
W Nr 68 W

Powieści, poezye, pamiętniki, podróże
po bajecznie zniżonej cenie.

Serya liga.
1. Borkowski Hr. Dunin, Pisma. Lwów, dzieło to zawiera zbiór poezyi najznakomitszych 

pisarzów polskich, j. t. Brodzińskiego, Chodźki, Goszczyńskiego, Karpińskiego, Klo- 
nowicza, Kochanowskiego , Krasickiego, Mickiewicza i t. d. zamiast 12 M. tylko 3 M.

2. F. S. Dmóchowski, moje wspomnienia od r. 1806 — 1830 zamiast 4 M., 1,50 M.
3. Bolesławita, Tułacze, 3 tomy zamiast 18 M., 9 M.
4. |Dante Alighieri, Boska komedya tłum. Jul. Kossaka z ilnstracyami zamiast 20 M. 11 M.
5. Humboldt, Podróże, 4 tomy zamiast 24 M. 9 M.
6. Kaczkowski, Bajronista 3 tomy zamiast 13,50 M., 7 M.
7. Korzeniowski, Tadeusz Bezimienny, 3 tomy zamiast 9 M., 5 M.
8. (Kraszewski, Caprea i Roma, 2 tomy zamiast 9 M- 4,50 M. 

i 9. Krasiński, Dzień dzisiejszy, Paryż, zamiast 1 M. 60 fen.
10. ------Nieboska komedya Paryż zamiast 2,50 M. 1,20 M.
11. ------Noc letnia Paryż zamiast 1,50 M, 75 fen.
12. ------ Niedokończony poemat Paryż zamiast 3 M. 1,20 M.
13. Słowacki, Jan Bielecki z ilnstracyami Kossaka zamiast 5 M., 1,75 M.
14. Pol, Pachole hetmańskie, 2 tomy zamiast 6 M. 1,50 M.
15. Syrokomla, Mnrgier, poemat, zamiast 7,50 M., 3 M.
16. ------ Nocleg hetmański zamast 5 M. 1,50 M.
17. ------ Poezye ostatnićj godziny zamiast 3 M. 1,50 M. i
18. ------ Stare wrota zamiast 4,50 M. 4,50 M., 1,75 M.
19. —— Staropolskie roraty zamiast 1,50 M. 50 ien.
20. ----- Wielki czwartek zamiast 3,50 M.; 1,20 M.

Cena sklepowa powyższych 30 tomów wyborowych dzieł wynosi 153,50 M. zniżona 
66,45 M. Kto całą seryą nabywa, płaci zamiast 66,45 M. tylko S8 M. a więc tylko 
blizko część wartości. Pojedyńczo także po cenie wyżćj zniżonćj dzieła te nabywać można.

Poznaniu.Antykwarnia polska E. Calliera w 
dbbooooooooooóoóó66óooóoo?5

Fabryka obuwia x
0 KATZ & KUTTNER, o
0 Poznań, Sapiczyński plac 9 0
0 sprzedaje teraz uznane swe dobre i eleganckie obuwie 0
0 i cząstkowo po cenach fabrycznych. (2818) 0
oooooooooooooooooooooooooo

Iow. kolei żelaznej oleńiiicko-gnieziiieiiskiej.
Bilans za rok 1877.

Aktywa.
I. Zalegające wpłaty na akcye zakładowe 3055908,90 M.

II. Ogólne_ koszta bndowl., z potrąceniem rozm. dochodów zwrotnych 22374948,59
III. Stan efektów kaucyjnych
IV. „ „ funduszu emerytalnego urzędników
V. „ „ kasy chorych i wsparć dla robotników

VI. Zapas w gotówce w dniu ostatnim 1877
VII. Wartość pieniężna istniejących zapasów materyałów

VIII. Rozmaite zaliczki

Pasywa.
I. Kapitał zakładowy:

31,000 szt. altcyi zakładowych po 300 M.
23,250 szt. » , z prawem pierwszeńst.
po 600 Marek

II fnndusz odnowienia, zapas w gotówce
III. fundusz rezerwowy: zapas w gotówce
IV. fundusz emerytalny urzędników:

zapas w gotówce 
zapas w efektach

V. kasa chorych robotników 
zapas w gotówce 
zapas w efektach

VI. rozmaici kredytorowie
1. kaucje a mianowicie

a) w gotówce
b) w efektach

2. rozmaici kredytorowie
3. do dalszego prowadzenia budowli zaciągnięte 

pożyczki
VII. fundusz obrotowy:

18727,27 M. 
409800,7 i „

409800,71
44100,00

3600,00
199588,11
145738,09

5809,07
Suma 2b2a9493,47 M.

9300000 M.

13950000 23250000,00 M. 
272119,36 „ 
27845,75 „

9036,92 M. 
44100,00 „

601,46 M. 
3600,00 „

428527,98 M. 
1900,82 „

53136,92

4101,46

2195169,04 » 2625597,84

A. Dochody.
Przeniesione z roku poprzedniego 4623,47 M. 
reszta dochodów z roku poprzedn. 38,25 B
z ruchu osób 
z ruchu towarów 
nadzwyczajną

309266,14
451293,77
124484,92 889706,55 M.

B. Rozchody.
Ogólne rozchody ruchu

a więc przewyżka 
Z przewyźek ruchu przekazano

a) do funduszu rezerwowego 23250 M.
b) do funduszu odnowienia 161750 „

698014,41
191692,14

18500 ,00
pozostaje do przeniesienia na rachunek za 1878.

Suma
Wrocław w marcu 1878.

DYEEKCYA 
Grappow. Stappenbeck.

Zrewidowano i zgodne z książkami kaaowemi znaleziono. 
Wrocław, 8 marca 1878.

Komisya rewizyjna rady nadzorczej.
C. hr. v. d. Kecke-Volmerstein. Seifert.

6692,14 łt
26239493,47 M.

(2787)

Czekoùski.

Marshalfa Sons & Co. lokomobile i młockarnie parowe,
z których już przeszło 420 sztuk we wszystkich częściach Niemiec ku ogólnemu pracuje 
zadowoleniu, polecam pod gwarancyą dobroci albo z mego tutejszego składu wielkiego 
lub wprost z ADglii. Ilustrowane katalogi z adresem .'upców i ich świadectwami 
przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko. (2555)

II. Humbert Wrocław, Moritzstrasse.

JARMARK NA TONĘ W TORDNIÜ
odbędzie się w tym roku 

dnia 13go i ligo czerwca.
Zgłoszenia z oznaczeniem ilości wełny nam do sprzeda­

ży powierzyć i pod przykryciem ulokować się mającej 
przyjmujemy najpóźniej do 9 czerwca włącznie, natomiast 
późniejsze zgłoszenia uwzględniać się będą o tyle, o ile na 
to miejsce dozwoli.

Odstawy wełny przyjmować będziemy od dnia 11 czer­
wca z rana na placu targowym. (2717BANK KREDYTOWY
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski & Sp.

Wody mineralne naturalne
Bilin, Carlsbad, Eger, Ems, Homburg, Hu- 
nyadi-Janos, Marienbad, Pyrmont, Silzbrunn, 
Selters świeżego nalewu wprost z źró­
deł sprowadzone poleca

li. ISarcikowski
2803) Poznań, Bazar.
!. Ważne dla cierpiących! 

na ból zębów !!
“Autiodontalgina“

J. W. Berka. Krople te usuwają każdy 
ból zębów jako tćż tak zwane fluksie, zapo­
biegając przytem dalszemu psuciu się zębów 
w pud. Nr. 1 i 2 1*/, Mrk., pojed. 1 Mk. 
Balaam przecinreuniatjzmonl 
Jedyny środek przeciw reumatyzmowi, poda­
grze i puchlinie fl. 3 M. dostać można w 
aptece Dr. Wachsmann dawnićj Elsnera i J. 
Sobeskiego w Poznaniu, w Wrocławiu u 
aptekarzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25 i B. 
Fiebag Fryderykowska Nr 51, w Bydgo­
szczy u Hegewalda, w Kłodzku u Friedemana, 
w Toruniu u R. Villain, na stacyi K. ź. w 
Krotoszynie u Kuschke, w Środzie u Radzie- 
jewskiego, w Śremie u Madalińskiego. (667

WYSTAWAwPABYŻU
Hotel Port-Mahon

9, ulica Port - Million
w Paryżu.

W środku miasta, blizko opery i linii 
komunikacyjnych z pałacem wystawy 
tak przez tramway jako i kolój żela­
zną. Utrzymywany przez p. Auhry. 
Dogodny, czysty, po cenach nader 
dostępnych. Mówią po polsku i po 
niemiecku. (22)

ŚKa 9 Marek
14 beri, łokci pół wełn. materyi na suknie 
prima i wielką wełnianą chustkę damską,
3 pary białych baweł. pończoch damskich, 
parę elegan. rękawiczek nicianych dla dam, 
białą jedwabną damska chustkę na szyję, 
3 szt. białych damskich chustek do nosa, 
czysto lnianych rozsyła wszystko razem za 
zaliczką 9 M. tkactwo (2684
F. Oppeillieim’a W Berlinie,

Sebastianstrasse 66.

Prima olćj do smarowa­
nia machin i 

„ Smarowidłodo 
wozów (2807)

poleca w najdoskonalszym to- 
warze po jak najtańszych ce­
nach hurtowych rafinerya 
oleju

Adolfa AsclTa
Rynek 82.

■ ►
■ ►

x kupno dóbr!
każdej wielkości od tOO 
liekt. począwszy aż do 5000 
hkt. 1 wyżej poszukuję z 
polecenia zamiejscowych 
miennyeh kupców i pro­
szę pp. właścicieli, którzy 
zamierzają dobra swoje 
sprzedać, aby się łaskawie 
z zaufaniem do mnie uda­
wać zechcleli. (650)

Jzydor I Jelit
agent dóbr w Poznaniu

ITeatralna ulica 3.

Podczas targu na wełnę w Poznaniu dnia 11, 12, 13 czerwca 
wystawię na llziałowyni placu

uniwersalny aparat zacierowy,
patent na Kzeszę niemiecką,
II. PAK kSdl A w Landsberg/ii n. W

w ruchu,
który niniejszćm polecam do ogólnego obejrzenia.

Biuro H. Paiieksch’a, Poznań, Berlińska ulica 10.
Repr.: Inżynier C. Rftlirs.

(2802)

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kr. newskiego (Dr. W.,jŁehiń.sk.i\w Pf

S9F Twarde
najpiękniejsze mydło ’!
20 fen., warszawskie a 
we (najlepszy fabryka,), ,
kość i elastyczność, tuzin 
oraz krochmal ryżowy poj 1 j

■sydof
_________________ Podgónu'

Pp. właścicieli
którzy dobra swoje chća 
wydzierżawić rzetelny® ¿J 
aby jak najprędzej ®Ł 
domili. 01
(2811) dwory’

rzec i

w Spławili p()ł 
znaniem jtiż 
dane.

|O:

5

■L ot’
Osobliwszéj rasy a zdaïm 

płodu 11

jest do nabycia w Domin) 
dlrc p. Kostrzyn. ZgłoL. 
ś. Jana przyjmuje ekonom 
szewski tamże.

»!•' i”'

Wydzierżawienie]
Dom. Ostrowo pod ( 

wydzierżawi dnia 17 i 18 czi 
z rana od 7 godziny pocą 
więcśj dającemu za natycl 
zapłatą około

200 mórg,
nadobrzańskic

W Sepienkn i Lagiev
p. Kościanem ¿sprzedawać się b 
natychmiastową zapłatą

tegoroczne tra
w środę dnia 12 czer
parcelami przez publiczną lic 
Łicytacya na łąkach sepienkti 
rozpocznie się o 7 godzinie z n 
łagiewnickich zaś około 3 
południu.

Żarz
Na pierwszą pewną hipotekę

Ö do 0,000 Marek.

* i

.¡¡5 I

.ien-rno.-

mlnifj’

J. Zydorowic;
Poznań, Wrocławaka ni. !l

Potrzebuję panien do szycia i I 
kowe w naukę krawiecczyzny daąslitj. \(arfi

Wanda Zaleska ¿„tm
Wilhelmomski plac 5, dom Lissnera t •nipwU

Towarzyszkę do si() z
dla rodziny lub poważnćj damy 
EkspetLJ)z. Pozn. pod Nr. 28ff

Praczka, i Nin
panna, wydoskonalona w swym 
znająca białe szycie, poszukuje mifjw Kkr(()jal
lipca. Adr. A. M. Ludomy potu»

Służący i bażantem
kawaler, wolny od wojskowości 
kuje miejsca od 1 lipca rb. 
stante Pleszew C. H.

Służący,
myśliwy, kawaler, poszukuje miejic* 
Jana. Adres w Eksp. Dzień. Poin*1

Do Brzustowiii 
sarza nie potr/ite 
Dominium WWi 
jewki. s Hi

Parowiec „BrrslajJ
Od 1 czerwca rb. aż do dalszego 

dla naszych wycieczek nowy pi»" J. 
życie, a mianowicie:

w niedziele i święta: 
wyjazd z Poznania: o 2, 4, 6 godz-r

„ z Dębiny: o 3, 5 9 godzi“1* 
w dnie powszednie:

wyjazd z Poznania: o 3 i 6 godz. f 
„ z Dębiny: o 5 i 9 «

Plany jazdy są przy kasie bezp1*
byoia' „nlecawf'

Zamkniętym Towarzystwom r° 
parowiec do wycieczek nadzwyc*®J -

Schulz &

W czwartek dnia 30 mb. odW
stość Wniebowstąpienia Pańsk g 
się wycieczka ranna do Dębiof- 
Wyjazd z Poznania o godz. 0 jq. 
powrót z Dębiny o godz. 9

Pasażerowie, którzy wyc'e,cï-„ o * 
będą, oraz ci, co po P°. B'-c. z oi
nie z Poznania wyjadą 1 wr ¡„{jy k0' 
partyą, mają podczas ja2dy„/L„Ta«l

Schulz A
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